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Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego '.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyj muj ą we L w o w i e :
lt i n r A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o ls k ie g o " ,  plac 

Marjaeki I. li i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

W" W iedniu: pp. Haasenstein S  Vogier, (Otto Maas). 
M. Dukes. H. Selialek. A. Oppel:k’s N ad:.. Rudolf 
Mocsse i J. D anneherg: w Paryżu: O. Adam 38 
rue do Varenne.

ftu! .'.:cuia przyjmuje się za opłaty 20 lialerzj o<l jednego 
wierszu drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynadi i iuoc prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pirw  one korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

hrohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy jio 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a l e r z y  od  w i e r s z a .

62 tomtfw powieści, nowel 
i poezji

Wiki®y« •ernuHckiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego. Marji Konop­
nickiej, Jana  Lam a, Teofila Lenartowicza, A r­
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego. W andy 
• r o i  Bęczkowskiej, S tanisław a Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego. Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, Si. Kozłow­
skiego. Ireny Mrozowickiej. K lem entyny z T a ń ­
skich Hoffinanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E. G oncow ta, Jonasa Lie, 
H. A ndersona. Juliusza Bretona, Marka Tw aina, 
H. f .  W ellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

tylko 8 zi. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztoje 16 zt. (32 koron).
K « s z I u p r z e s y ł k i  p f  n * s i k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie j ę ,
ze pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspanialej premji, która ateże stanewić 
ezdotę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
ze biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i ebcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiegc", pl. 
Marjaeki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi e d w r o t n ą  pccztą.

Jubileusz 
archidiecezji gnieźnieńskiej.

L w ó w  24 kwietnia. 
W ielkopolska obchodzi uroczyście 900-tną 

rocznicę założenia m etropolji gnieźnieńskiej; w 
p rastarej gnieźnieńskiej archikatedrze, w której 
przerl 900 laty założono podw aliny organizacji 
kościelnej dla wszystkich ziem polskich, przez 
ojców naszyci) zamieszkanych, grom adzą się ty ­
siące pobożnych nn uroczystości jubileuszowe, 
u grobu św. W ojciecha, płyną korne do niebios 
modły o lepszą dole dla Ojczyzny i dla nas. 
Z okazji jubileuszu odbyło się wczoraj w Gnie­
źnie wielkie zebranie. Poniżej przypom inam y 
pokiótee dzieje archidjecezji, która obchodzi ten 
rzadki jubileusz.

Szkoła gnieźnieńska przez jakiś czas szła 
naw et w zawody z Jagiellońską w Krakowie 
szkołą, m etropolja zaś rychło zajęła górujące 
stanowisko. Tytuł prymasowski otrzym ał był 
dla siebie i następców swoich Mikołaj T rąba, 
na soborze w Konstancji (1417 r.). Później pa­
pież Sykstus II postanowił, iż jedni tylko arcy­
biskupi gnieźnieńscy m ają praw o koronow ania 
m onarchów  polskich. Niebawem przyznano arcy­
biskupowi gnieźnieńskiemu praw o noszenia p u r­
pury. przysługujące mu po dziś dzień, rów na­
jące go ■/. kardynałam i. Prym as pierwszą był 
w kraju po królu osobą, żadnym nie ustępując 
dostojnikom ani duchownym, ani świeckim.

Po śmierci króla, on o elekcji stanow ił i 
rządy w czasie bezkrólewia spraw ow ał. Przez 
kilka wieków tytuł książęcy zrósi się był z gnie­
źnieńską stolicą. Już Kazimierz Wielki Jarosła­
wa Skotnickiego tytułow ał księciem, później Ba­

tory potwierdzi! posiadanie księstwa, nadające 
arcybiskupom  gnieźnieńskim praw o do podpisy­
w ania: „pierwszy książę". Tytui ten po roz­
biorze jeszcze w r. 1795 przyznał i potwierdził 
Fryderyk W ilhelm II. arcybiskupowi Krasickie­
mu i jego następcy. Niebawem atoli Fryderyk 
W ilhelm III. zabronił arcybiskupowi Gorzeńskie- 
mu używać tytułu książęcego, a w r. 1829 ca ł­
kowicie odebrano go arcybiskupowi Wolickiemu.

Najdaw niejszą wskazówkę co do rozległości 
archidjecezji gnieźnieńskiej m am y w bulli pa­
pieża Innocentego II. z dnia 7 lipca 113G roku. 
Z tego dokum entu wynika, że natenczas już. a r- 
chidjecezja obejmowała całą szerokość kraju od 
Prosny aż do R adonki i od m orza Bałtyckiego 
aż do Jędrzejowa i Chęcina. W XVI. wieku, w 
czasie największego rozwoju areybiskupstw a, 
było w archidjecezji (“>73 kościołów parafjalnych, 
liczne koiegjaty, 67 klasztorów męskich i 6 
żeńskich.

Pod koniec zeszłego wieku utraciła arclii- 
djecezja 489 kościołów. Do pozostałych 184 
kościołów parafjalnych przyłączono w roku 1821 
na mocy bulli należące dotąd do djecezji ku­
jawskiej, istniejące w powiecie bydgoskim i ino­
wrocławskim, kościoły parafialne, tak, iż obe­
cnie liczy archidjceezja gnieźnieńska 209 ko­
ściołów parafialnych.

W  roku 1821 została ona połączona z dje- 
cezją poznańską i odtąd wspólnego m a arcy- 
pasterza w godności arcybiskupa gnieźnieńskiego 
i poznańskiego. Pierwszym takim  arcybiskupem 
był biskup poznański. Tym oteusz Gorzeński.

Jak pierw otnych -granic archidjecezji, tak 
i m ajątku areybiskupstw a dla braku dokum entu 
erekcyjnego dokładnie podać nie można. P ier­
wsze wskazówki podaje wym ieniona już wyżej 
bulla’ papieża Innocentego 11. z r. 113(1, w któ­
rej wszystkie rozliczne posiadłości potwierdza, 
a wszystkim, którzyby tę własność kościelną 
w jakikolwiek sposób naruszyć się kusili, suro- 
weini katam i zagraża. W edług togo ważnego 
dokum entu przysługiwały arcybiskupom  gnie­
źnieńskim całkowite dziesięciny w zbożu, mio­
dzie, żelazie, trzodach i skórach dzikich krajo­
wych zwierząt, opłaty z karczem i ceł w okoli­
cach Gniezna i zamków O strowa (na jeziorze 
Jednogórskietn), Łekna. Na kła, Lądu. Kalisza. 
Gzestramu i Rudy. N adto do nich należało 
m iasto i zamek Znui z całą okolicą, wsiami, je ­
ziorami Ud.

W  następnych wiekach dobra areybiskupstw a 
gnieźnieńskiego, bądź to przez darowizny królów 
i książąt, panów , duchownych i świeckich, bądź 
przez zakupno znacznie się powiększyły, a przez 
korzystne zam iany zaokrąglały. Największa ich 
rozległość przypada na połowę XVI. wieku, kie­
dy do areybiskupstw a należało 13 m iast, prze­
szło sto folwarków pańskich, tyleż młynów, 
przeszło 300 wsi zaciężnycli i czynszowych, 
ogrom ne lasy i puszcze, rozliczne jeziora, rzeki 
i stawy.

Ratujmy milion *ludu.
II. Nie jedyny to powód znaczne oddalenie 

od kościołów parafialnych; nie przeczę, jeden 
z głównych, ale nie jedyny. Ks. kan. Grom ni­
cki żali się, że straciliśm y nic setki i tysiące, 
ale krocie dla obrządku łacińskiego, a tem sa­
mem dla narodowości polskiej. I chwali przv- 
tem ruskich księży za bezinteresowne wyręcza­
nie w ważnych funkcjach parafialnych. Ach, w 
jakich wyjątkowych i błogosławionych stosun­
kach żyje ksiądz k an o n ik ! O ile znam stosunki 
w całej wschodniej Galicji, rzecz się ma inaczej. 
P raw da, że ruscy księża chętnie wyręczają bez­
interesow nie księży polskich. Ale zastanów m y 
się, z jakiego powodu V Toż przecie ksiądz ru­
ski pom ijając to, iż za swoje bezinteresowne 
wyręczanie bierze od chłopa zapłatę, m a jeszcze 
inny cel. A nim jest przyzwyczajanie chłopa do 
cerkwi, do obrządku ruskiego, a sprzyja m u je ­
szcze ta  okoliczność, że chłop nie potrzebuje 
jechać milami, by wypełnić swoje potrzeby du­
chowe. Czy ksiądz kanonik rozum iał pod

bezinteresownością to, ze ruski ksiądz prócz te ­
go, że weźmie od chłopa, nie każe sobie jeszcze 
polskiemu księdzu płacić? Czy może ksiądz ka­
nonik powiedzieć, że ksiądz ruski chrzcząc pol­
skie dziecko, odesłał zawsze m etrykę?

Jeżeli tak, rara avis  ta paraiia, to perła
czarna! O ile mi wiadomo, tysiące dusz wy­
kazują rok rocznie księża polscy, które bez­
praw nie zabrali przy chrzcie ruscy księża. Kon- 
systorz polski upom ina się u ruskiego konsy- 
slorza o zw rot tych dusz porw anych, a wszyst­
ko to w koszu przepada bez odpow iedzi! Zaiste, 
mało zna ksiądz kanonik stosunki wschodniej 
Galicji. Proszę mi pokazać jeden fakt z historji,
gdzieby Rusini szli ręka w  tekę z Polakam i.
Czy może za czasów Kościuszki? A może 31 ro ­
ku? lub 63? Może mi ksiądz kanonik w ytłum a­
czy, czy Rusini idąc z nam i, oddaliby przeszło 
10 miljonów swoich braci na pastw ę praw osła­
wia, ucisku i nędzy? Gdzież ta  łączność? Gdzie 
poparcie i b ra terstw o?

Nie przeczę, były i są jeszcze jednostki, 
które z nam i trzym ają, ale wypadki to rzadkie i 
na palcach m ożna je policzyć. Dziś ruskich księży 
palcam i R usini wytykają, jeżeli tylko pozór 
znajdą, że z nam i trzym ają. Nasza to  w ina i na­
szych obywateli, że byli jednostronni. W każdej 
wsi, w każdym przysiółku pobudowali cerkwie, 
a dla swoich — dla Polaków nic.

My na tę kwestję nie możemy zapatryw ać 
się różowo. Wszędzie stara ją  się nas zniszczyć, 
bo Polacy są wrogam i wszystkiego i wszystkich, 
a sami m ają  tvlko przyjaciół szczerycli i serde­
cznych, którzy im we wszystkiem chcą pomódz, 
byleby tylko zaparli się, że są Polakam i, byleby 
tylko zniknęli z widowni. Cieszmy się i radujm y, 
bo szczęśliwy ten. kto może mieć przyjaciół.

Dziękujmy przyjaciołom za poparcie, jakiego 
z wszech stron w naszej ojczyźnie doznajemy. 
Cześć tym i wdzięczność, którzy mogli zabrać 
wszystkich Polaków na obrządek gr. lent., 
a biorą tylko tysiącam i.

Ale począł się ruch. dzięki ks. arcybisku­
powi M orawskiemu, by uchronić ten lud od po­
wolnej zatraty.

Słusznie więc ks. kan. Gromnicki podniósł 
tę spraw ę, bo tu energicznie trzeba działać 
i uielylko na krańcach zachodnich powinniśm y 
się bronić, ale na wschodnich pow inniśm y wy­
tężyć siły, aby ten lud od upadku uratow ać.

Przede wszystkiem więc budow ać kaplice, 
bv ten naród  miał ze sobą łączność. A także 
Towarzystwo szkoły ludowej powinno się zająć 
upośledzonymi i zwrócić więcej uwagi na Ruś. 
Jak również Koło polskie w sejmie pow inno się 
postarać, aby w szkołach wiejskich języka pol­
skiego nie traktow ano po macoszemu, lub wcale 
nie zw racano nań  uwagi.

Mojem zdaniem najlepiej złączy ich wiara. 
Nie żałujmy więc datków, niech płyną szczodrze, 
a skutki okażą .sie w krótkim czasie.

s. i r .

Prus o wytiiodźGtwie.
W  ostatniej kronice tygodniowej w „Kurje- 

rze codziennym" om awia P rus spraw ę wychodź- 
ctwa ludu naszego do P rus i Ameryki, wspo­
m ina o przyczynie tej tłum nej emigracji, oraz 
o stosunkach naszycłi do Prusaków  i żydów. 
Wywody swe ubrał w formę listu, który miał 
napisać jeden z prenum eratorów  „K urjera co­
dziennego" do redakcji tego pism a, donosząc 
jej o śnie, który miał hted w n o . P renum era to r 
ów p isze :

„Śniło mi się, że byłem na konferencji lite­
rackiej, na której, wobec kilkudziesięciu tysięcy 
osób, dwaj ba rdzo zdolni i najlepszeim chęciami 
ożywieni literaci, przy pomocy niknących ob ra­
zów, chcieli okazać: w jak szkodliwy, w jak za­
bójczy sposób oddziaływ ają na nasze społeczeń­
stw o z zew nątrz — Prusacy, od wewnątrz — 
żydzi.

Siedziałem w niezm iernej sali, zatopiony w 
m orzu głów ludzkich, otoczony mrokiem. Zda- 
leka, naprzeciw  m nie, widać było katedrę pre­

legenta, a jeszcze dalej biała zasłonę, na której 
miały ukazywać się obrazy.

W oznaczonej godzinie wystąpił pierwszy 
prelegent, którego fizjognomji nie mogłem dojrzeć, 
z powodu panującego mroku i rzekł tylko te 
słowa :

— Teraz, szanowni słuchacze, pokażę wam. 
co to  znaczy „pruska pom pa"...

— „Pruska pom pa"?... zaszeptał tłum. Do 
czego to?... Oczywiście do pom pow ania wody...

•— Nic do pom pow ania, ale do wylewania 
wody — mówili inni.

Prelegent usłyszał le głosy i odezwał się:
— „Pruska pom pa" służy i do pom pow a­

nia i do wylewania, ale nie wody... C,o zaś ona 
pom puje i wylewa, zaraz zobaczycie...

Klasnął w ręce i na białej zasłonie począł 
zarysowywać się, z początku niew yraźny, sto­
pniowo coraz jaśniejszy obraz... Przedstaw iał on 
olbrzymieli rozm iarów kulę ziemską, na której 
wznosiła się niem niej ogrom na „pruska pom pa". 
M achina ta  posiadała dwie ru ry  : jedną, o p a tią  
na Królestwie Polskiem, drugą aż na Chinach. 
Przy pom pie stał tęgi P rusak , z rudym  zarostem 
i rękami, podobnem i do dębowych konarów, 
poruszał ram ię pom py. Gdy podniósł ram ię w 
górę. do otw oru w padało m nóstw o „dziarskich 
parobczaków ", tudzież „przykładnie i religijnie 
wychowanych dziewuch", naturaln ie  pochodzą­
cych z Królestwa Polskiego. Gdy P rusak  zniżył 
ram ię pom py, przez drugi jej otw ór wypływały 
aż do C h in : pruska gorzałka, talmigoldowe ze­
garki. harm onijki i inne kiepskie faorykaty, p ro­
dukow ane w imię zasady: „scMecht und bUligu.

Nie trzeba mówić, że za ową szpetną ta n ­
detę, poczciwe Chiny płaciły Prusakom : dosko­
nałą herbatą, ryżem, jedwabiem, a najczęściej 
złotem. Ale co w owej pom pie robili „dziarscy 
nasi parobczakowie i religijnie wychowane dzie­
wuchy" ?...

Otóż z parobczaków  „pruska pom pa" wy­
ciskała „krew i uniskuły", a z „przykładnie i 
religijnie wychowanem i dziewucham i" bawili się 
pruscy panicze. Dzięki czemu po pew nym  okre­
sie czasu, którego bliżej nie oznaczono na ob ra­
zach niknących, gdzieś pod Sierpcem lub Mławą 
w ybujała germ ańska latorośl, przyszły pionier dla 
szerszej niemieckiej ojczyzny...

— B raw o!... b ra w c !... — zawołałem 
jeszcze bowiem nigdy nie pokazano mi w spo­
sób tak dotykalny wpływu ucywilizowanych na­
rodów na barbarzyńskie. Mądry Niemiec daje 
naiwnym  Chińczykom za ich czyste złoto 
swoją tandetę, a z jeszcze naiwniejszych Pola­
ków za tę sam ą tandetę  i „chwilowe zarobki" 
— „wyciska krew i m u sk a ły " ...

— Brawo !... braw o !... — krzyczałem w nie- 
bogłosy, wybijając oklaski rękom a i nogami.

Ale siedzący obok mnie. wygolony jegomość 
kręcił głową i szep ta ł:

•- Prelegent jest zdolny człowiek, używa 
plastycznych porów nań, ale... nie dopow iada 
wszystkiego i tem robi krzywdę swoim słucha­
czom...

-  Za pozwoleniem — odezwałem się — a 
cóż on ma jeszcze dopowiedzieć?...

— Wiele, bardzo wiele!.. — odparł jego­
mość silnym cudzoziemskim akcentem . — Po 
pierwsze — jeżeli „pruska pom pa" tak łatw o 
wyciąga z Polski „dziarskich parobków " i „re­
ligijnie wychowane dziewuchy", to  znaczy, że 
osoby te bardzo luźno były zw iązane ze społe­
czeństwem.

Pow tóre — jakież okropni) stosum d muszą 
panow ać w Królestwie, jeżeli stąd  cale grom a­
dy ludzi wynoszą się do Prus, była zaopatrzyć 
się bodaj w „lichą tandetę" i cii w i lo wy „za­
robek"... £ -

Potrzecie — jeżeli „pruscy panicze, bawiąc 
się z przykładnie i religijnie wychowanymi dzie­
w ucham i", już w ciągu jednego sezonu mogli 
zaszczepić w nich przywiązanie dó „szerszej 
niemieckiej ojczyzny", to dziwna rzecz, dlacze­
go analogicznych uczuć nie zdołali zaszczepić 

i inni panicze, którzy z „przykładnie wychowa-

nemi dziewuchami" bawili się przez szereg po­
koleń ?...

Chciałem mu odpowiedzieć, ate zbrakło mi 
czasu, ponieważ na katedrę wszedł drugi p re ­
legent, nie mniej zdolny i nie mniej dobremi 
ożywiony chęciami, który rzekł:

— A teraz, szanowni słuchacze, pokażę 
wam „klucz żydowski", który ob jaśn i: dlaczego 
galicyjscy c-liłopi wynoszą się, już nie tylko do 
P rus. ale naw et do Ameryki... (D. n.)

Bolesław  Pras.

Wystawa światowa w Paryżu.
VII.

• W zachodniej części ogrodów Trocadero 
mieszczą się wystawy kolonij cudzoziemskich, 
oraz niektórych krajów  zamorskich. Na krańcu 
zachodniego skrzydła T rocadero urządzono wy­
stawę kolonij portugalskich w Azji, Afryce i na 
Oceanji.

A kwarjum . zreorganizowane do gruntu, bę­
dzie jedną z ulubionych przynęt. Urządzono w 
ńiem serje luster w tak. sposób, że widz ma 
złudzenie nieskończonego dna morskiego. P rzed­
siębiorca, pragnąc nadać obrazowi praw dopodo­
bieństw a, zakupił resztki rozbitego statku fran ­
cuskiego i umieścił je w wodzie

Obok akw arjum  spotykam y wyslawę tran s- 
waalską, k tóra naturalnie będzie przedm iotem  
ogólnej ciekawości. Zawiera ona pawilon urzę­
dowy i wzorową ferm ę boerską. W  przysposo­
bionym odpowiednio gruncie oglądać będzie 
m ożna odtworzenie kopalni transwaalskic-h, w 
których górnicy pracow ać będą w oczach p u ­
bliczności. Sprow adzono w tym celu umyślnie 
kilka wagonów brył złotodajnych.

W ystaw a Indyj niderlandzkich przedstawia 
się bardzo poważnie. Budynki jej zajm ują 2500 
kwadr, m etrów powierzchni. Budynek środkowy 
odtwarza świątynię Tandzi-Sari, po obu zaś 
stronach znajdują się domy tubylcze. Ozdoby i 
rzeźby świątyni skopiowano na miejscu, na Jawie. 
Św iątynia wznosi się na dwóch tarasach, zbu­
dowanych jeden ponad  drugim. Dostęp do 
pierwszego tarasu tworzą dwie inne drobne 
świątynie, odtw orzono podług ru in  P ram b an a- 
inu, na Jawie. Stoki drugiego tarasu  pokryte 
są płaskorzeźbam i, w ybranem i z pośród łych , 
które zdobią sław ną św iątynię Boro-Budor. 
P rzedstaw iają one, na przestrzeni 60 m etrów, 
sceny zażycia Buddy, od zapowiedzi narodzin 
aż do jego śmierci. W ew nątrz świątyni zebrano 
wielką ilość zajm ujących okazów architektury 
i rzeźby jaw ańskiej.

Położona obok w ystaw a syberyjska, zaj­
m uje 6000 m etrów  kw adratow ych powierzchni. 
Gmachy w którycli się mieści, stanow ią do pe­
wnego stopnia reprodukcję Kremlu. Po za 
m uram i znajduje się wielkie podwórze, o to ­
czone rozm aitego kształtu budynkam i, napełnio­
nymi produktam i Syberji i innych posiadłości ro ­
syjskich w Azji. Jednym  z interesujących przed­
miotów tej wystawy będzie zbytkowny pociąg 
kolei syberyjskiej — który w roku przyszłym 
ma zacząć kursować.

Publiczność może wejść do tego pociągu i 
usadowiwszy się w w ytw ornych wagonach, 
oglądać po obu stronach portier całkowitą p a ­
noram ę krajów  od Moskwy do Pekinu. Są to  
olbrzymie płótna, pędzla p. Jam bona, poru­
szane za pom ocą specjalnego m echanizm u. 
Złudzenie jest bardzo oryginalne. Istnieją prze­
stanki na rozm aitych stacjach, bufety już to 
syberyjskie, już to  chińskie, aż wreszcie do­
jeżdża się do stacji chińskiej, z której — prze­
chodzi się do sekcji Niebieskiego Państw a, znaj­
dującego -się obok.

Chiny wystawiły dwa pałace, wielki im ały , 
obydwa — najczystsze okazy chińskiego smaku 
i • architektury.

W ystaw a Indyj angielskich, mieści się — 
dziwnym zbiegiem okoliczności,— tuż naprzeciw  
wystawy transw alskiej. Wielki pałac indyjski, 
wznoszący się pośród innych, pom niejszych p a- 

i wilonów. zawiera najcenniejsze ozdoby sztuk

Z M I E R Z C H .
POWIELO 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

Włożył ranne ubranie i przeszedł do gabi­
netu. Dzieci przyszły mu powiedzieć dzień do­
b ry : pani H elena uprzedziła je, że ojciec chory 
i że nie trzeba nic mówić, przywitały się więc 
w milczeniu i zaraz odeszły. Ich przestraszone, 
pełne współczucia spojrzenia, jeszcze więcej roz­
drażniły Szenera.

Nadszedł Kowalewicz. Był także poważny 
i milczący. Szener podał mu rękę, wskazał krze­
sło i nie patrząc nań, zap y la ł:

— R ejent był?
— Tak, p rotest zrobiony.
Po długiej chwili ciszy, Szener odezwał się 

p ierw szy: »
— W kantorze co słychać?
— Nic nowego. Prócz Gęsinowskiego i Me- 

szkego, nikt jeszcze nie wie...
Znowu nastąpiła pauza. Kowalewicz, przy­

chodząc, czuł do Szenera ogromny żal, że nie­
pojętą lekkomyślnością przyspieszył, może wy­
wołał katastrofę. Ale teraz, gdy widział go bla­
dego i znękanego, brało go głębokie współczucie. 
Ani śmiał jednak, ani um iał szokać słów po­
ciechy, któreby pragnął wypowiedzieć. Szener zaś 
wciąż milczał.

W reszcie, nie m sgąc już dłużej utrzym ać 
pwwagi zwierzchnika, załam ał kur»r.®w® ręce i

zawołał trochę do siebie, trochę do Kowale- , 
w icza:

— Go teraz rob ić?  Ja już jestem  bez gło­
wy! Nic nie wiem, nic!...

Kowalewicz pochwycił te s ło w a:
— Przedewszystkiem m usim y zająć się pro­

testem . Trzeba się postarać w Banku przem y­
słowym, by nie oddali natychm iast spraw y do 
sądu i by trzymali rzecz w tejem nicy. My m u­
simy w ystarać się o pieniądze.

Choć ta rada nie zaw ierała właściwie ża­
dnego punktu wyścia, Szener uczepił się jej 
skwapliwie. W ywiązała się długa rozmowa o na- 
leżytościącn, możliwych narazie do odebrania, 
o sum ach, które trzeba będzie w najkrótszym  
czasie płacić. Ostatecznie stanęło na tem , że 
Kowalewicz uda się natychm iast do dyrektora 
Banku przemysłowego i będzie prosił w imieniu 
Szenera o możliwie najdłuższą zwłokę. Nie 
wątpili obaj, że bank to uczyni dla starej i po­
ważnej niegdyś firmy. N astępnie zaś Kowale­
wicz dziś jeszcze pojedzte na prowincję, w cią­
gu tygodnia odwidzi wszystkich główniejszych 
dłużników, przedstaw i im grozę położenia i po­
stara się zebrać jaknajwiększą sumę. Czy to się. 
u d a?  Mimo zwykłego swego optym izm u, Szener 
nie bardzo śmiał wierzyć, a Kowalewicz jeszcze 
mniej pokładał nadziei w skutkach tej podróży. 
Lecz innej rady nie było. Na zakończenie Sze­
ner postanow ił, że do czasu pow rotu Kowale­
wicza nie będzie wcale wychodził z domu — 
uda chorego. Tłómac-zył Kowalewiczowi, że tak 
będzie lepiej i korzystniej dla in teresów ; w 
grumcie rzeczy nie o interesy mit chodziło, lecz

brakow ało mu odwagi znnleść się w kantorze, 
patrzeć na Gęsinowskiego i Meszkego, przyjm o­
wać odwidziny in teresantów , może wierzycieli, 
niespokojnych i natrętnych. Kowalewicz zrozu­
miał właściwe m otywy tego postanow ienia i — 
chociaż uważał, że lepiejby było w chwili nie­
bezpieczeństwa pozostać śmiało na posterunku i 
stawić czoło wypadkom — nie oponował.

Niespełna w godzinę Kowalewicz powrócił 
z banku. Dyrektor wyraził dla firmy „W ilhelm 
Szener" dużo współczucia i zgodził się dać ty ­
dzień zwłoki. Szeńerowi przybyło otuchy. Uści­
snął serdecznie dłoń Kowalewicza i rzek i:

— Jedź pan teraz i przywoź jaknajwięcej 
pieniędzy. W  pańskiem  ręku leży dla nas ra tu ­
nek lub zguba.

— Zrobię, co będę mógł — odparł Kowa­
lewicz.

W  przedpokoju zastąpiła mu drogę panna 
Zofia. Choć nie widziała jeszcze b ra ta , nagła 
choroba i dw ukrotne konferencje z Kowalewi­
czem zaniepokoiły ją.

— Co się stało, panie Kowalewicz ? — 
spytała.

On zmieszał się, nie wiedząc, ce odpow ie­
dzieć. Położenie było zbyt groźnem, aby wykrę­
cać się k łam stw em ; mogłaby później mieć do 
niego słuszny i wielki żal. Z drugiej strony nie 
miał praw a zdradzać tajem nicy Szenera, skoro 
ten jej naw et siostrze nie wyjawiał.

Panna Zofia spostrzegła jego zakłopotanie 
i nie ustępow ała:

— Niecii pan mówi, jestem  bardzo nie­
spokojna !

— Stały się złe rzeczy -  - odrzekł wreszcie. 
— P an  August pani opowie. Jadę na prow in­
cję, będę się starał zebrać trochę pieniędzy. 
Uczynię, co będzie w niej mocy, panno Z ofio!'

O statnie słowa wymówił tak głęboko i se i- 
deeznic, że panna Zofia zrozumiała, iż położenie 
jest bardzo groźne. Nie pytała więcej, tylko wy­
ciągnęła doń rękę i rzekła sm u tn ie :

— Niecii panu Bóg dopomoże!
Szener nie wychodził przez kilka dni z do­

mu, wobec żony jednak i siostry zachował 
o prawdziwych powodach milczenie. W zględem 
ostatniej krępowało go szczególniej i męczyło 
wspom nienie pożyczonej przed paru  miesiącami 
sum y: dopóki zostawała jakakolwiek nadzieja 
ratunku, nie miał odwagi wyznać praw dy. Ze 
strony pani Heleny znowu bał się napadów  
rozpaczy i płaczu, bardzo bolesnych, a któreby 
w niczem położenia nie poprawiły. P anna Zofia 
próbow ała kilkakrotnie nawiązać szczerszą roz­
mowę, widząc jednak, że b ra t się jej lęka i za 
wszelką cenę chce uniknąć, nie śm iała go 
drażnić.

I obie panie nie pytały go już wcale o zdro­
wie. nie nużyły tow arzystw em , dzieciom zaka­
zały wchodzić do gabinetu. W ieczorami tylko 
pan n a  Zofia grywała długo w salonie na forte­
pianie ; Szener siadał w ciemnym kącie i z przy- 
mkiiiętemi na poły oczyma przysłuchiwał się 
w milczeniu muzyce.

Początkowo to życie ukoiło go trochę. Stal 
się spokojniejszym, zachodził naw et czasem do 
pokoju dzieci i przyglądał się ich zabawie.

Ale już piątego dnia niepokój ją ł w racać,

wzmagać się. Nic nie wiedział, co się działo 
w kantorze : Kowalewicz nie kazał m u przysyłać 
ani listów, ani żadnych wiadomości. Rozstrój 
zwiększał się i w nocy nie dał m u spać. Szó­
stego dnia wstał wcześnie i postanow ił iść. do 
kantoru.

Gyy stanął przed drzwiami, uczuł się b a r­
dzo wzuszonym ; miał chęć cofnąć się, zrozumiał 
wszakże, że byłoby to  szaleństwem i nacisnął 
klamkę.

S tary  Teofil przyw itał go w przedpokoju i 
pomógł zdjąć paltot. Szener wszedł do ogólnej 
sali kan to row ej; urzędnicy pow staw ali z krzeseł 
i składali ukłony. Meszke, poważny i uroczysty, 
podszedł do barjery ; Szener podał mu w mil­
czeniu rękę. poczem. przechodząc koio kasy. 
przez okienko przywitał się z Gęsinowskim i 
udał do swego gabinetu.

Na biurku leżało kilka pryw atnych listów ; 
rzucił, okiem : od pani W erlinden nie hylo.
W ziął się do czytania, wkrótce jednak zapukano 
do drzwi i wszedł Gęsinowski. Gzolo miał 
zmarszczone, wyraz oczu sm utny, wydal się Sze- 
nerowi starszym , niż zwykle. W  ręku niósł p a ­
czkę papierów . Szener odebrał je  i wskazał mu 
krzesło; z m iny kasjera odgadyw ał, że przynosi 
niewesołe wieści i serce poruszyło mu się w 
piersiach trwożliwie.

Istotnie, były to złe listy. Gęsinowski dla­
tego praw dopodobnie schował je  u siebie, by 
młodsi współpracownicy nie mogli ich prze­
czytać.

(Ciąg dalsay nastąpi).
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chińskich i azjatyckich. W spaniale wnętrze ry­
walizuje ze stroną  zewnętrzną, kupcy bowiem 
i przemysłowcy Kalkutty i wielkich miast H in- 
dostanu, postanowili nadać wystawie swej jak- 
najwięcej świetności. P aństw a  Barody i Pen- 
dżabu nadesłały ciekawe okazy sztuki miejsco­
wej ; B irm anja w ystaw ia rzeźby w drzewie i 
dwie w erandy. Państw o Kaszmiru nadesłało cie­
kaw ą kolekcję dyw anów  ze Szinagaru.

W ystaw ę tę oddziela „restauracja francuska* 
•d  w ystaw y Egiptu, która się znajduje przy 
rogu ulicy d ’Jena  i ulicy de M agdeburg. T a 
ostatn ia w ystaw a jest bardzo ładna, niemniej 
jednak, wobec ogólnego obycia się ze wszelkiego 
rodzaju starożytnościam i Egiptu, nie przedstaw ia 
zbyt wielkiego interesu.

Ogrom nie ciekawa i oryginalną jest na to ­
m iast w ystaw a japońska, k tóra kończy szereg 
paw ilonów  cudzoziemskich w ogrodach Troca- 
dero. Znajdujem y tu na lewo bazar japoński, 
o bardzo oryginalnej a rch itek tu rze ; pośrodku — 
handel h e rb a ty ; na  praw o — pałac, zaw iera­
jący dzieła starożytnej sztuki japońskiej. Ten 
osta tn i odtw arza pagodę Kongo, 20 m etrów  wy­
sokości, klasztor buddyjski, zbudow any w VIII 
wiekó, blisko m iasta Nora.

Zaznaczyć trzeba na tern miejscu, że ze 
wszystkich niem al punktów  ogrodów Trocadero 
otw ierają się bardzo piękne i urozm aicone w i­
doki na  pałace nad  brzegiem Sekw any i na 
polu M arsowem. T a część wystawy będzie też 
niewątpliw ie najbardziej urozm aicona i mocno 
ożywiona.

W sprawie gimnazjom żeńskiego 
we Lwowie.

Na jednem  z najbliższych posiedzeń komisji 
budżetowej sejmu załatw ioną ma być spraw a, 
posiadająca ogólną, niemal społeczną doniosłość 
i zasadnicze znaczenie.

Przed kilku laty, jak  wiadomo, m inister­
stwo oświaty otworzyło kobietom wstęp na  uni­
w ersytety w A ustrji, m ianowicie na wydziały 
filozoficzny i medyczny, czyniąc przyjęcie kobiet 
w charakterze słuchaczek zwyczajnych zależnem 
od posiadania tych samych w arunków , jakie 
wym agane są od mężczyzn, to jest w pierw ­
szym rzędzie od ukończenia szkoły średniej i 
o trzym ania św iadectw a dojrzałości. Ponieważ 
jednak równocześnie nie utworzono żeńskich 
gim nazjów, przeto okazała się potrzeba tw orze­
nia tego rodzaju zakładów siłami p ryw atnem i; 
m inisterstw o przewidziało też to. wyraziło ży- 
ezenie, aby tego rodzaju zakłady pryw atne po­
w staw ały i oświadczyło naw et w ogólności go­
towość przyjścia im w danych w arunkach 
ew entualnie z pom ocą m aterja lną z funduszów 
państw ow ych.

Ze stosunkam i tak zmienionymi trzeba się 
było liczyć, — wszędzie też pow stały zakłady 
pryw atne, przygotow ujące uczenice do egzami­
nów  pryw atnych w gim nazjach, pow stały zatem 
także i u nas. Z chwilą, gdy raz już o tw arty 
jest kobietom wstęp na uniw ersytet, byłoby 
u e tz ą  darem ną sprzeczać się o to, czy to jest 
dob.ze, czy źle, czy pożyteczne, czy szkodliwe. 
Można być naw et nieprzyjacielem tego rodzaju 
umożliwienia kobietom dostępu do wyższych 
nauk, każdy jednak, bezstronny i spokojny 
przyznać musi, że skoro już raz dos ęp tan 
o tw arto, należy tylko starać  się o to, aby  kie­
row nictw o tej nauki spoczywało w rękach go­
dnych zaufania, w ytraw nych i zacnych. Dopiero 
w tedy mogłoby być źle, gdyby kierunek nauki 
średniej kobiet, pragnących z czasem dostać się 
na uniw ersytet, z jakichkolwiekbądź powodów 
stał się m onopolem  stronniczo, czy skrajnie 
usposobionych żywiołów, umiejących zrobić so­
nie ze wszystkiego, a zatem i z tego także, do­
bry interes.

W  Krakowie jest już t. zw. gim nazjum  żeń­
skie, które zasilone subw encjam i publicznemi, 
rozwija się doskonale; we Lwowie, miedzy in- 
nemi, stworzyła tego rodzaju zakład wlasnem i 
wyłąeznie siłami p. W iktorja Niedzialkowska, 
przełożona i kierowniczka zaszczytnie znanego 
pensjonatu i żeńskiego zakładu wychowawczo- 
naukowego. Długoletnia znakom ita działalność 
p. Niedziałkowskiej na polu pedagogicznem da­
je  najzupełniejszą gw arancję, że uczenice tego 
rodzaju średniego zakładu żeńskiego, zostające­
go pod je j kierownictwem , nie wykształcą się 
na suche, pedantyczne em ancypantki z przewró- 
conemi głowami, lecz na wykształcone w pra- 
wdzię, ale zarazem  głęboko wierzące i gorąco 
czujące kobiety, na praw dziw e PolKi-obywatel- 
ki. Z drugiej strony  dydaktyczny kierunek szko­
ły tej również daje najzupełniejszą rękojmię osią­
gnięcia celu. W  zeszłym roku, po dwuletniej nauce, 
dwadzieścia uczenie kursów gim nazjalnych p. Nie- 
działkowskiej zasiadło w gim nazjum  Franciszka 
Józefa do wstępnego egzaminu do gim nazjum  
wyższego i z wyjątkiem  dwu. wszystkie inne, t. j. 
18 uezenic egzamin ten zdało doskonale. Kilka 
uczenić, kształcących się dalej w zakładzie p. 
Niedziałkowskiej, system atycznie co półrocze zda­
ją  egzaminy kursow e jako pryw atyslki w gi­
m nazjum  Franciszka Józefa, niektóre naw et z 
odznaczeniem , a może to być słuszną m iarą 
wartości system atycznej nauki w zakładzie p. 
Niedziałkowskiej. W ykładów zresztą udzielają 
tam  wyłącznie profesorowie gim nazjalni, a nau­
kowe kierownictwo zakładu spoczywa w dło­
niach profesora V. gim nazjum , p. Zygm unta 
K unstm ana.

Łatw o można jednak zrozumieć, wiele ko­
sztuje utrzym anie tego rodzaju zakładu. W edle 
załączonych do petycji, wniesionej do sejmu, 
rachunków , p. W . Niedziałkowska wydała do­
tychczas na utrzym anie tych kursów gim nazjal­
nych (obecnie rok trzeci) 32.000 k. Z tego 
opłaty uczenie pokryły nieco więcej nad 15.000 
k., a resztę tj. 16.800 k. m usiała p. Niedział­
kowska pokryć z własnej kieszeni.

Należy się jej gorące uznanie za tę p raw ­
dziwie obyw atelską ofiarność, ale ofiarności tej 
nie m a m kł praw a dłużej domagać się od oso­
by, ciężką p racą zdobywającej w arunki egzy­
stencji. Dlatego też wniesiona przez nią obecnie 
do sejmu prośba o subw encję jest bardziej niż 
uzasadniona Zapew ne, subw encja ta nie może 
być takich rozm iarów , ażeby mogła pokryć cały 
niedobór zakładu. Na to nie pozwala stan fun­
duszów krajow ych, w każdym jedna*  razie sub- 

. w encja, chociażby niewielka, będzie m iała zna- 
ezenie m oralne dla zakładu i umożliwi u trzy­
m anie go przy życiu, a dowiedzie także, że 
9ejm nie lekceważy sobie rozbudzonego wśród

kobiet prądu do uzyskania wyższego stopnia 
wykształcenia i chce, żeby kierunek tego ruchu 
nie wyszedł z rąk godnych zaufania. To też 
spodziewać się należy, że petycja p. Niedział­
kowskiej będzie uwzględnioną.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum eieszjńskism.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  95 kwietnia.
„Panarama racławicka*, na placu pawystawa- 

w\* ł, ad godz. 9 rano aż do zmroku.
Teatr hr. Skarbka: „Tosca“, sztuka. Początek 

godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (25) Marka ew. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 
6 minut 56.

Mianowania. Ministerstwo handlu nadało 
oficjałowi pocztowemu, Karolowi Furdzikowi w Kra­
ków ie, posadę zarządcy pocztowego w Chrzanowie, 
a oficjałowi poi ztowemu, Alojzemu Charanzie w Stryju, 
posadę kontrolora pocztowego w Drohobyczu.

8lub. Dnia 28 bm. o godzinie 7 wieczerem 
odbędzie się w kościele św. Mikołaja we Lwowie, 
ślub p. Antoniego D u r s k i e g o ,  naczelnika Związku 
Towarzystw sokolich, z panną Marją B r a u n s e i s ,  
córką radcy budownictwa, p. Józefa i Karoliny 
Braunseis.

Losy personalu teatralnego. Otrzymujemy 
następujące pism o:

Wielmożny Panie Redaktorze!
Wobec mylnych pogłosek w sprawie letniego 

sezonu teatralnego we Lwowie, zmuszeni jesteśmy 
podaż do publicznej wiadomości, co następuje:

Gdy dyrektor Ludwik Heller nie ma wobec nas 
żadnych zobowiązań na sezon letni b. r., udali się 
podpisani do niego, prosząc o radę i zaopiekowanie 
się sprawą, by trupa dramatyczna lwowska mogła 
przebyć czas aż do otwarcia nowego teatru.

Dyrektor Heller okazał niezwykłą gotowość za- 
j jęcia się tą sprawą i ze swej strony przyrzekł wszel­

ką pomoc, jeżeli wysoki sejm i świetna rada mia- 
j sta nie odmówią swego poparcia i pomocy, gdyż 
1 sezon letni przynosi zawsze wielkie niedobory —
' oświadczył jednakże stanowczo, że wobec złej woli 
| niektórych ludzi, którzyby go mogli posądzić o chęć 

zysku, żąda wybrania jednego z grona artystów,
. któryby wraz z p. Sachorowskim prowadził jak naj- 
: dokładniejsze rachunki i gdyby uzyskawszy nadzwy- 
I czajne subwencje od wysokiego sejmu i świetnej 
* rady miasta okazała się nadwyżka, takową zwrócić,
| ewentualnie między biedniejszych członków teatru 

rozdać !
Artyści na żebranin w dniu 21 b. m. uchwa­

lili propozycję dyrektora Hellera przyjąć — wybrali 
p. Feldmana jako tego, który ma być pomocnym p. 
Sachorowskiemu i uprosili dyrektora Hellera, by ten­
że w każdym razie w zupełności się nie usuwał i 
ster rządów’ w swych rękach zatrzymał. Faktycznym 
też kierownikiem dyrektor Heller nadal pozostaje, a 
w nieobecności tegoż zastępować go będzie p. Sa- 
chorowski, sekretarz teatru. Reżyserję prowadzić bę­
dzie nadal p. Walewski.

Czy powyższe uchwały wejdą w życie, zależeć 
to będzie od wysokiego sejmu i świetnej reprezen­
tacji miasta, jeżeli raczą nam przyjść z pomocą.

Prosimy przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 
. i poważania.
! Lwów 23 kwietnia 1900 r.

Adolf Walewski, Stanisław Hierowski, 
Anna Gostyńska, Józef Chmieliński, Zo­
fia Cichocka, Ferdynand Feldman.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. „Kraj*
; dowiaduje się, że uniwersytet petersburski deleguje 
: na jubileusz krakowski: profesora historji literatury 
[ powszechnej dra A. M. Wiesiołowskiego i profesora 
: czystej matematyki, dra Juljana Soćhockiego.
: W dzienniku „Rossija* czytamy: „Dnia 7 czer-
; wca uniwersytet krakowski w Galicji święcić będzie 

500 lat swego istnienia od czasu założenia za króla 
; polskiego Władysława Jagiełły. W rzędzie rozmaitych 
; wyższych zakładów naukowych, uniwersytet krakow- 
i ski zaprosił do udziału w uroczystościach również 
; cesarską akademję wojenno-lekarską, która zamierza 

ziożyo wyraz uznania uniwersytetowi w dniu jubile- 
I uszu w adresie jubileuszowym nad ktorego ułoże­

niem pracuje obeenia z ramienia akademji komisja, 
wyznaczona ku temu z grona jej profesorów. a skła­
dająca się z profesorów : S. A. Przybyteka, K. D. 
Chruszczowa i N. N. Gundobina. Dla wręczenia a- 
dresu akademja wysyła umyślnych delegatów z pośród 
profesorów-członków konferencji akademickiej*.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rę­
kodzielników i przemysłowców mieszczan 
lwowskich, pod wezwaniem błogosławionego Jana 
z Dukli, miało wczoraj w wielkiej sali ratuszowej doro­
czne walne zgromadzenie. Obradom przewodniczy! 
dyrektor stowarzyszenia p. Ciuchcińaki. Zespiawozda- 
nia kasowego tego stowarzyszenia, istniejącego już 
rok trzydziesty ósmy, wyjąć należy wedle relacyj 
skarbnika p. Mikulińskiego następujące cyfry: Fun­
dusz zaliczkowy wynosi 10.450 zł. 61 et., rezerwo­
wy 14.886 zł. 77 ct., w funduszu zaś iuwalid"wym 
22.135 zł. 15 ct. Wogóle cały stan majątku wraz 
z funduszem familijnym wynosi 77.142 zł. 35 ct., 
a obrót taa»wy doszedł w przychodzie wysokości 
327.772 zł. 76 ct., w rozchodzie 325.594 zł. 
22 ct.

W minionym roku majątek stowarzyszenia zwię­
kszył się o 7.947 zł. 58 ct. Z funduszów inwalido- 
wego i familijnego wypłacono ogółem w roku ubie­
głym 2.388 zł., a na rok 19u0 preliminowano na 
ten cel 2.648 zł.

Ze sprawozdania działalności stowarzyszenia za­
znaczyć należy, że urządzono festyn mieszczański na 
Strzelnicy miejskiej, który przyniósł 370 zł. czystego 
dochodu. Uroczystość, doroczną patrona stow. blog. 
Jana z Dukli, obchodziło stowarzyszenie z należną 
godnością, urządziwszy dziękczynne nabożeństwo 
w kościele 0 0 . Bernardynów, w którem wzięli udział 
liczn czlonkowe, poczem odbyła się wspólna uczta 
w ogrodzie Strzelnicy miejskiej.

Po przyjęciu sprawozdania dyrekcji z czynności 
w roku ubiegłym i. rachunków stowarzyszenia, udzie­
lono dyrekcji absolutorjum, poczem preliminowano 
na rok bieżący na zapomogi kwotę 2600 zł.

Następnie uchwalono wypłacać wdowom i sie­
rotom zapomogi zaraz po śmierci ich mężów lub oj­
ców i to w tej samej wysokości, jak dotychczas i 
postanowienie to umieszczono w regulaminie. Dotąd 
bowiem wedle brzmienia statutów, zapomóg tych 
udzielano dopiero po roku od śmierci mężów i ojców.

Prośbę p. Bolesława Posła o przyjęcie go do 
stowarzyszenia poparło zgromadzenie. Do komisji re­

wizyjnej wybrano pp. Antoniego Przyszlaka, Walen­
tego Schillinga i Wojciecha Zulauffa.

W końcu na tajnem posiedzeniu uznano dwóch 
członków inwalidami i przyznano im stałe zapomogi.

Z lwowskiego bruku. Pod wrażeniem świą- 
tecznem jeszcze powracał oi.egdaj do domu równo 
ze świtem, z jakichś sutych Iibacyj, czeladnik bla­
charski Ch... i nie podobały mu się ustawione na 
placu Krakowskim stragany przekupniów, które też po­
czął wywracać. Energji jego nie uszedł też i wózek 
z woda sodową. Uspokojono go dopiero na inspekcji 
policyjnej. — Rozwoziciel pieczywa z piekarni Ju­
ljana Zgórskiego, Antoni Wojciechowski, najechał 
onegdaj na ulicy Piekarskiej zarobnika Stefana Wal- 
czuka, który upadł i odniósł silne obrażenia na ca­
lem ciele. Walczuka opatrzyło pogotowie stacji ra­
tunkowej i odwiozło do szpitala, a Wojciechowskie­
go aresztowano. — Annę Hukównę, 23-letnią mamkę, 
która kilkakrotnie wymawiała już swym chlebodaw­
com miejsce, pobita za to samo onegdaj własna 
pani, przebijając jej nożem rękę lewą w łokciu i 
zdarła jej skórę z czoła w kilku miejscach. — Pod­
czas świątecznych Iibacyj poczęły w pewnej rodzinie 
latać szklanki w powietrzu. Obecny tam na świę- 
conem dozorca Bazyli Dziubaniuk, liczący lat 41, 
pochwycił w powietrzu spadającą szklankę i skale­
czył się silnie w dłoń. Opatrzyła go stacja ratunko­
wa. — W napadzie epilepsji stoczył się onegdąj 
pewien student gimnazjalny ze schodów, wiodących 
z Podwala na wały gubernatorskie i rozbił sobie 
głowę. Opatrzyła go stacja ratunkowa.

Rozbójniczy napad. Idący onegdaj rano pra­
wie ze wschodem słońca na rabotę zarobnicy, Jan 
Soch i Filip Szkambara, napotkali tuż za lasem za 
Zimną wodą jakichś ludzi, krzątających się około 
wozu, zaprzężonego w siwa, rosłe konia. Ludzie ci 
jednak, na widok zbliżających się Socha i Szkambary, 
trwożliwie poczęli umykać i skryli się w pobliskim 
lesie, pozostawiając i wóz i konie na drodze. Ponie­
waż to wszysłko wydało się bardzo podejrzanem, 
przeto Soch i Szkambara wsiedli na wóz i przyje­
chali nim do Lwowa, opowiedziawszy całą przygodę 
na lwowskiej inspekcji policyjnej.

Wkrótce jednak rzecz się wyjaśniła nieco, gdyż 
przybyła na inspekcję policyjną kolonistka z Sygnió- 
wki, Elżbieta Prowowa. doniosła, że w nocy na po­
wracającego jej n.ęża do domu, kilku niewiadomych 
ludzi napadło, porządnie go obiło, a zrzuciwszy go 
z wozu prawie bezprzytomnego, napastnicy ulotnili 
się z wozem i końmi. Przystawione na policję przez 
Socha i Szkambarę wóz i konie, uznała Prossowa 
za własność mężowską. Policja i żandarmerja wdro­
żyła energiczne poszukiwania za sprawcami napadu.

Zguby. Lwowskiej inspekcji policyjnej donieśli 
wczoraj rodzice, a mianowicie Józef Sikora i To­
masz Łobodziński, zarobnicy zamieszkali na ul. Pod­
zamcze 1 15, że zabłąkały im sie gdzieś dzieci, Si­
korze 4-letnia córeczka, a Łobodzińskiemu 5-letni 
synek Kazio. Wieczorem około goJz 7 para ta ba­
wiła się wesoło około domu, i wtedy Sikorowa wy­
słała swą córeczkę po smalec do pobliskiego skle­
piku na ul. Żółkiewskiej, jak to często zwykła była 
się swą córką, choć dzieckiem jeszcze, ale już dość 
roztropnem, wyręczać. Do młodej Sikorównej przy­
łączył się także kawaler, 5-letni Łobodziński, który 
sie z nią zabawiał i odtąd oboje przepadli bez śladu.

Odczyt Sienkiewicza we Lwowie. Hen­
ryk Sienkiewicz, bawiący od dni kilku w Krakowie, 
zdecydował się na zaproszę..:e Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, przybyć do Lwowa, celem wygło­
szenia odczytu pt. .Bitwa pod Grunwaldem*, na do­
chód funduszu pensyjnego Towarzystwa dziennikarzy 
polskich. Odczyt odbyłby się w niedzielę, lub w po­
niedziałek popołudniu. Wykonanie tego postanowienia 
uczynił jednak Sienkiewicz zależnem od ztanu zdro­
wia swego, znakomity pisarz cierpi bowiem od dni 
kilku na silną sciatykę, która na razie nie pozwala 
mu wychodzić, a zwłaszcza odbywać podróży.

Bliższe szczegóły o odczycie dniosą afisze.
Wiadomości osobiste. Prezydent sądu krajo­

wego wyższego, dr. T c h ó r z n i c k i , wyjechał na 
wizytację sądu obwodowego w Przemyślu.

Wodociągi miejskie. Lwowskie Towarzystwo 
właścicieli realności, wniosło do magistratu m. Lwowa 
protest przeciw uchwalonemu przez radę miejską 
projektowi ustawy wodoci igowej, który to protest 
przedłożony być ma sejmowi do rozpatrzenia przy 
zatwierdzaniu projektowanej ustawy. W proteście 
tym prosi Towarzystwo właścicieli realności:: o uchy­
lenie pod pewnymi warunkami, względnie o ograni­
czenie przymusu połączenia domów z wodociągiem 
miejskim, oraz o uwolnienie w niektórych wypadkach 
właścicieli realności od tego obowiązku ; o przedłużenie 
terminu do połączenia domów z wodociągiem miej­
skim z 3 na 5 lat; o wstawienie do ustawy posta­
nowienia o obowiązku odszkodowania przez gminę 
m. Lwowa szkód wyrządzonych w realności przex 
wodociąg miejski; o ściąganie przez magistrat gmin­
nego podatku wodociągowego wprost od lokatorów 
— bez pośrednictwa właścicieli realności i o wypu­
szczenie z ustawy dodatku o rozszerzeniu sieci rur 
wodociągowych i w ślad za lem o zmniejszenie 
opłat, nałożonych w § 4 projektu na lokatorów, 
względnie używających wody.

Sprawa likwidacji Banku kredytowego.
Otrzymujemy następujące pismo: „Szanowna Re­
dakcjo! Odnośnie do umieszczonej w nrze 111 
„Dziennika Polskiego*, notatki pod tytułem „Po­
głoski w sprawie ponownych dochodzeń sądowych*, 
upraszam imieniem syndykatu, o umieszczenie, na 
podstawie § 19 u. p., następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, jakoby syndykat zawiązał się 
celem zmuszenia głównych akcjonarjuszy Banku kre­
dytowego do wykupienia od członków syndykatu 
akcyj do nich należących i jakoby w tym celu jaką­
kolwiek akcję sądową, lub pozasądową syndykat pro­
wadził, jakoteż jakoby zastępca prawny syndykatu 
przesłał początek broszury j idnemu z likwidatorów 
z tern, że jeżeli sprawa załatwioną nie zostanie, ów 
początek broszury rozdany będzie między publiczność.

Natomiast prawdą jest, że syndykat zawiązał 
się ceiem dochodzenia dotychczas niewyjaśnionych 
powodów nagłego upadku Banku kredytowego i bro­
nienia się przed szkodą z posiadania akcji upadłego 
Banku wynikłą, jeżeli ona z nierzetelności, lub lek­
komyślności zarządu Banku powstała. Prawdą jest 
również, że jeden z członków syndykatu, pragnąc 
z całą lojalnością wobec dawnego zarządu postępo­
wać, zarządził wysłanie początku broszury na ręce 
jednego z likwidatorów z wyraźną prośbą o zapy­
tanie członków dawnego zarządu, czy nie mają do 
sprostowania jakichś niedokładności w tym artykule 
przed jego ogłoszeniem, na co nietylko żadnej odpo­
wiedzi nie otrzymał, lecz przeciwnie, dowiedział się 
z dzienników, że ks. Adam Sapieha uważał za do­
bre wystąpić ze skargą przeciw doradcy prawnemu 
syndykatu... o wymuszenie.

Przy tej sposobności kreślę wyrazy wysokiego 
szacunku, powolny D r. Leszek M ajew ski.*

Oburzające. W hotelu Belle-v*e jakiś przed­
siębiorca urządza przedstawienia kinematografu. Po 
przedstawieniach, że ta t się wyrazimy, „oficjalnych*, 
następują „dyskretne*, podczas których przedsię­
biorca ów, żyd, pokazuje ku uciesze żydowskich go­
ści, obrazy, obrażające głęboko uczucia chrzescjańskie. 
Dziwi nas, że policja pozwoliła na przedstawienia 
podobnych obrazów. Mamy nadzieję, iż notatka na­
sza zapobiegnie dalszej podoDnej bezczelności przed­
siębiorcy kinematografu, że policja wypowie swoje 
veto i pociągnie owego przedsiębiorcę do odpowie­
dzialności.

Sanatorjum dla dzieci chorych na piersi.
Na wzór Francji i Niemiec, powstało w Rosji w po­
bliżu Windawy pierwsze sanatorjum dla dzieci eho- 
rych na piersi Pod budowę użyto obszernej prze­
strzeni, położonej tuż nad morzem, otoczonej dokoła 
piasczystemi wzgórzami, które ją doskonale chronią 
od wiatrów. Bliskość morza, dostateczna ilość wilgoci, 
brak wiatrów, oraz inne pomyślne warunki klima­
tyczne czynią miejsce to bardzo odpowiedniem na 
pobyt dzieci tuberkulicznyeh. Dotąd wzniesiono na 
próbę jeden pawilon na 20 łóżek z calem urządze­
niem i wszelkiemi wygodami. Przed kilkoma dniami 
wyprawiono pierwszą partję młodych pacjentów pod 
nadzorem dwóch lekarzy.

Wydalania Polaków. Jak donosi „Beri. 
Tageblatt* wydalono z północnego Szlezwiku, zamie­
szkałego przez Duńczyków, 80 polskich robotników 
i robotnic z za kordonu, zatrudnionych tam przy 
budowie kolei. Wydalono ich zaś na mocy przepisów, 
dozwalających zatrudniać zagranicznych robotników 
tylko w rolnictwie.

Dziewięć osob Utopionych. Z Bremy do­
noszą, że onegdaj wieczorem 13 robotników, zatru­
dnionych przy bremeńskim domu składowym, wsiadłe 
do łodzi, mogącej pomieśeić ledwie 8 osób, celem 
dostania się przez spokojną zresztą rzekę, Weserę, 
do Wolmerlshausen. Jednak łódź dostała się na silny 
prąd. spowodowany przepłynięciem obok parowca, 
napełniła się wodą i zatonęła, p^zyczem 9 osób śmierć 
poniosło.

Z poezji „najmłodszej".
II. Burych wspomnień zgniły deszcz 

Pada w serce jeszcze,
Choć już duszę nowy dreszcz 
W rdzawe ujął kleszcze.
Łkaj, tęsknoto, wyj i wrzeszcz!
Niech rój mar szeleszcze!... —
Nowych prądów jestem wieszcz...
Nastrój w duszy pieszczę...

sobie leczniczym rozpisują się poważne pisma 
medyczne francuskie. Czytamy tam :

Od niepam iętnych czasów pierwszorzędni 
przedstawiciele św iata medycznego poświęcali 
swe siły badaniom  ścisłym tej choroby. Do rzędu 
uczonyah, pracujących na tem polu, zaliczy-,) 
należy profesora R icheta i dra H ericourta, któ­
rzy położyli wielkie zasługi w nowej metodzie 
seroterapji, a k tóra znalazła ogrom ne zastosowanie 
przy leczeniu dyfterytu. Od kilku la t uczeni ci 
pracow ali nad  suchotam i w  ciszy swego labora- 
torjum  i dopiero teraz oznajmili akadem ji p a ­
ryskiej, iż znaleźli środek, leczący suchoty zapo- 
m ocą surew ego soku mięsnego.

Zdum iewające wyniki, otrzym ane przez 
nich na  zwierzętach, skłoniły do zastosow ań tea 
m etody przy leczeniu suchot u ludzi. Tu je ­
dnak napotkali trudności, gdyż nie wszyscy 
chorzy byli w stanie spożywać mięso surowe. 
Dzięki dalszym badaniom  przyszli do przekona­
nia, że w mięśniach znajduje się plazm a różna 
od krwi, m ająca własności antitoksyny. T ak  
więc silnie wyciśnięty sok mięsny, otrzym any 
według m etody prof. R icheta i dra H ericon rfa  
jest tym środkiem leczniczym suchot, co po ­
twierdza i ten fakt, iż zwierzęta karm ione nim, 
w ciągu tysrodnia nabyw ały znacznej wagi, 
a zdrow ostan ich polepszał się znacznie.

Przy badaniu  pp. R ichet i H ericourt za­
szczepili jednocześnie czterem psom, znajdują­
cym się w jednakow ych w arunkach, surowicę 
gruźliczą. Choroba rozwijała się szybko. Nieba­
wem 2 psy zdechły, z pozostałych jeden  oka­
zywał trochę więcej sił, drugi zaś był już spa­
raliżowanym , nie brał pożywienia i był w stanie 
beznadziejnym. Otóż tego psa, który dogorywał, 
zaczęto leczyć sokiem mięsnym i ku zdumieniu 
ogólnemu, pies leczony sokiem mięsnym, zaczął 
nabierać sił i po 3 tygodniach wrócił do zu­
pełnego zdrowia; pies nie leczony w ten sposób 
zdechł.

Dowodzi to  zdaniem pp. R ich efa  i Heri- 
court’a możliwości zupełnego wyleczenia suchot.
0  ile dalsze badania i zastosow ania tej m etody 
do ludzi przez powagi lekarskie, potw ierdzą 
rezultaty, otrzym ane przez w spom nianych leka­
rzy, być może zaw ita now a era w lecznictwie
1 jeden z najgroźniejszych wrogów zdrowia, 
mianowicie suchoty, odtąd zaliczyć będzie m o­
żna do szeregu chorób uleczalnych.

Dzieła Sienkiewicza w Angtji.
W  tych dniach bawił w W arszaw ie p . 5. 

H. Sm ith, dyrektor londyńskiego teatru  „Lyric*, 
celem Dorozumienia się z Sienkiewiczem, w sp ra­
wie wytoczenia procesu wydawcom angielskim 
dziel naszego pisarza. Jak w iadom o, z wszystkich 
wydawców angielskich tylko jeden BaiTet wy­
płacił Sienkiewiczowi za przekłady z dzieł jege 
h o n u ra r ju m ; inni — zasłaniając się tern, że 

niu przez wywiercenie nowych źródeł jodowych, zwiększa- i między R osją a Anglją konwencja literacka nie

‘ Repertuar teatralny. T eau lir. Skarbka. Dziś w środę 
„Tosca“, sz tuka; we czwartek „Zielona wyspa, czyli sto 
dziewic*, opera komiczna w 3 aktach Lecocpia; w piątek 
„Panna żołnierzem*, krotoehwila w 3 aktach Curta 
Kraatz i H enryka Stohitzera* ; w sobotę o pół do 4 po­
południu po raz ostatni „Małka Schwarzenkopf*, sztuka ; 
wieczorem o pół do 8 po raz drugi „Zielona wyspa, czyli 
sto dziewic*, opera komiczna.

* (K ąpiele  w H all, w  Górnej A u str ji) , sławne w ca ­
łym świecie przez swoje sole jodowe, najsilniejsze na 
kontynencie, znajdują się obecnie w szczęśliwem położę

jącej się co roku frekwencji odpowiedzieć zupełnie wszyst­
kim wymaganiom wzm agającej się potrzebie leczniczych 
środków. Jeżeli pierwotnie wywiercone źródła odzna­
czały się szczególnie swoją jakością, które się zna­
nem u w starożytności źródłu T assila równały, to nowo

istnieje, pom ijają tę kwestję milczeniem. Otóż 
p. Sm ith, w rozmowie z jednym  z dziennikarzy 
warszawskich wyraził przekonanie, że w razie 
wytoczenia owym niesum iennym  wydawcom

Otwarte zapew niają także pod względem ilości całkiem j procesu, Sienkiewicz — mimo braku w spom nia- 
niespodziewany skutek Pewnem  jest, że Górna Austria, • konwencji _  spraw ę wygrać IrtUii, albowiem 
posiadajac jodowe źródła w Hall, wszystko poświęci, aby t „ r . .J . . r . * J B , , . , .
nietylko daw ną sławę tych kąpieli utrzymać, lecz także | dzieła jego były drukow ane po polsku także W 
do nowych dążę! dopomódz. Pracuje się bezustannie nad j k ia ju  objętym  konwencją, tj, W Poznańskiem , 
poprawieniem  u iządzeń— i dziś kąpiele w Hall mogą za- ; bez pozwolenia przeto, na język angielski tłóm a- 
pewnić swym gościom wszelkie wygody. Jak bogato są  j c z o n e  b  £ n je  mQ  , p  g  ^  p rzy j Pchaj też 
uposażone od na tur) kąpiele w Hall, jest w iadom em ; - . . (  , , u , ,
czarujące krajobrazy miejsca kąpielowego i jego okolice, j specjalnie do W ars?.avry po to. aŻebT zebrać
jakoteż sprzyjające klim atyczne warunki, wyw ierają na 
potrzebującego leczenia wpływ nader pociągający.

* 00.000 koron, 15.000 koron i 12.000 koron są głó­
wne wygrane loterji na korzyść inwalidów, które będą 
wypłacone w g o t ó w c e  po strąceniu  20 proc. Zwiaca 
się uwagę czytelników, że 1 ciągnienie odbędzie się nie­
odwołalnie dnia 19 m aja 1900.

* Z  K o la  literacko-artystyczneyo. W piątek dnia 
27 b. m. o godzinie 8 wieczorem wygłosi w „Kole* p.

i Juljan T enner utwory Kasprowicza i T etm ajera. W stęp 
wolny dla członków Koła* z rodzinami.

* Z  T oil. głuchoniemych. W alne zgromadzenie człon­
ków 1. gal. Strwarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja* we 
Lwowie odbędzie się w poniedziałek dnia 7 m aja b. r. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Stow. „Gwiazda*, ulica 
Frrnciszkańska 1. 7.

* Z  Czytelni katolickiej. P. Kubicki odczyta w pią- J 
tek dnia 27 kwietnia o godzinie 7 wieczorem dram at i 
p. t.. : „Ocknienie* napisany przez b. redaktora „Pracy* 
wydalonego z Poznania przez Prusaków dra Kazimierza 
Rakowskiego. D ram at ten odznaczony został na  konkursie 
wydziału krajowego.

S k ła d k i na cele użyteczności publicznej lub naro­
d ow y.

Z a m i a s t  w i e  ń  c a  na trum nę ś. p. Kazimierza 
Kozierowskiego, złożyli koledzy zmarłego urzędnicy Banku 
hipotecznego 120 koron na  cele dobroczynne.

N a  s k a r b  n a r o d o w y  w Rapperswylu złożył 
wydział „Czytelni akademickiej* kwotę 10 koron zam iast 
wieńca u stśp  pomnika J. Kilińskiego (w dniu 22 11 m.l.

Z m a rli ;
Julja z Bemów K r u s z e 1 n i c k a, wdowa po w ła­

ścicielu dóbr ziemskich, zm arła we Lwowie w 78 
r. życia.

A ntonina K u c h a r s k a ,  zmarła we Lwowie w 20 
r. życia.

Eustachy Łodzią R o g a l i  ii s k i, student 3  roku 
inżynierji na politechnice lwowskiej, zm arł 23 b. m. w 
Krakowie w 22 roku życia skutkiem  influencyjnegc zapa­
lenia płuc. Syn ś. p. A leksandra, m ajora wojsk pow stań­
czych w r. 1863, ś p Eustach) był istotnie młodzieńcem, 
który m iał wszelkie dane do tego, aby się stał chlubą 
-odziny i społeczeństwa swojego. Skromny, cichy, praco­
wity, stateczny, nad wiek swój rozważny i dojrzały, był 
ulubieńcem  kolegów i proiesorów jak w ogóle wszystkich 
z kim go los zetknął. R. i. p.

Z Rzymu donoszą nam , iż zm arł tam  jedynak syn 
ks. Stanisław a J a b ł o n o w s k i e g o  i jego żony z domu 
Massalewskiej, w 27 r. życia. Przyczyną zgonu było po­
dobno silne zaziębienie, jakiego młody ks. Jabłonowski 
nabaw ił się w Neapolu.__________________________________

Od Administracji.
Przy przesyłaniu p renum eraty  na „Dzien­

nik Polski* prosim y Szanownych P. T . abonen­
tów. by na przekazach pocztowych prócz imie­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub reklamacyj, bo u trudnia  to bardzo 
m anipulację adm inistracyjną i staje się nastę­
pnie powodem licznych skarg.

R e k l a m  a r  j <■ n a  k a r t k a c h  o s  o- 
b n y o l i .  ri i o p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o ­
c z t o w e j ,  p r o s i m y  w n o s i ć  n a i y c h m i a s t 
p o  n i e o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u ­
m e r u  „ D z i e n n i k a *  mb „BI  u s z c z u * ; t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  d n i ,  n i e  b ę d z i e m y  b e  z w a ­
r u  u b o w o u w /. g 1 ę d n i a ć.

Leczenie suchot.
Niedawno telegram z Paryża doniósł o od­

kryci!) przez profesora R icheta i dra H ericourta 
nowego środka, leczącego suchoty. O odkryciu 
tern już pisaliśmy, teraz zaś o tym  nowym spo-

potrzebne inform acje i otrzym ać pełnomocnictwo 
od Sienkiewicza. Proces wytoczy B arret na w ła­
sny koszt i ryzyko, obowiąz rjąc się całe hono- 
rarjum , które wyprocesuje — po odtrąceniu 
tylko kosztów — doręczyć autorowi.

Omawiając spraw ę wystawienia na scenach 
angielskich i am erykańskich „Quo vadis“ w prze­
róbce B arreta, zauważył p. Sm ith, że nie w ątpi 
ani na chwilę, że sztuka ta cieszyć się będzie 
kolosalnym powodzeniem. Składa się ona z 5 
aktów, podzielonych na 18 obrazów. Niektóre
obrazy będą bardzo realistyczne, między innem i
przedstaw ioną będzie na scenie walka Ursusa 
z bykiem. W tym celu kazał Sm ith tresować 
specjalnie dwa byki i przepędził trzy miesiące 
w podróży, ażeby wyszukać olbrzyma, obdarzo­
nego stentorow ym  głosem, któryby mógł grać 
rolę U rsusa. Do obsady sztuki użytych będzie 
72 najlepszych aktorów , a dekoracje i kostjumy 
będą wspaniałe.

— Nic podobnego do tej pory nie było na 
świecie — wyraził się p. Sm ith.

Sztuka będzie w ystawiona w pierwszych 
dniach m aja w Glasgowie, a następnie w Lon­
dynie, gdzie B arret wespół z Irvingiem wy­
dzierżawił te a tr  „Lyceum* na lat siedm.

P . Sm ith dodał przy tem, że w czerweu Roz­
poczyna próby ze sztuki p. .Jasieńskiego napisa­
nej na tle „Krzyżaków* p t. „ Ju ra .id o w n a* ; 
nadto  zabrał ze sobą sztukę K. Glińskiego p. t. 
„Bolesław Śmiały*, która mu się nadzwyczaj 
podobała i k tórą  zamierza wprowadzić na scenę 
jednego z teatrów  londyńskich.

Sienkiewicza nie zastał Sm ith w W arszaw ie 
i dlatego, zabawiwszy tam  tylko dzień jeden, 
podążył za nim do Krakowa.

Zbrodnia w Chojnicach.
C h o jn ic e  20 kwietnia.

W  spraw ie m orderstw a, popełnionego na 
studencie W interze, natrafiono na nowy ślad. 
Oto wkrótce po dokonaniu m orderstw a w są ­
siedniej wiosce Koronowie, widziano żebraka, 
który na sobie miał narzutkę, podobną bardzo 
do narzutki zam ordow anego i którego podarte 
ubran ie było poplam ione krwią. W  Koronow e 
opow iadał ów żebrak, iż idzie dalej do -«wieca. 
Przybył tam  też istotnie, ale w krótce zniknął 
bez śladu, gdy poczęto go się w ypytywać, dla­
czego ma ubranie krwią splam ione i gdy w prost 
pow iedziano m u, iż tłum aczenie się, że plam y 
te pochodzą od uderzenia trzaską przy rąbaniu  
drzewa, nie zasługuje na wiarę. — P rokura to rja  
chojnicka wydala rozkaz wyśledzenia i areszto­
w ania tego żebraka. W yśledzenie to jest tem 
potrzebniejsze, iż — jak stw ierdzono — żebrak 
ów  pochodził z wioski, w której mieszkają ro ­
dzice W intera.

Być może, że przesłucnanie tego żebraka 
rzuci nowe światło na tę tajem niczą spraw ę, ale 
o tem  można pow ątpiew ać, jeśli się zważy, że 
— jak  wykazały dotychczasowe iochodzenia — 
W intera zam ordow ał w zamkniętej izbie jakiś 
inteligentny m orderca i że m ordu dokonał w 
sam em  mieście. T rudno  przypuścić więc, aby 
żebrak ów miał do swego rozp orządzeni a osobny

Quaker Oats (amerykańki owies gnieciony) zawiera 16°/0 ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem
roślinnym.

u&ker jodtt wi^z^dzie do imbyciii*
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pokój w mieście, gdzie mógłby był zam ordow ać 
18-letniego, si'nie zbudowanego W intera, tak, 
że nie słyszano jęków i gdzie zwłoki pozosta­
wiono w spokoju dopóty, póki z nieb nie wy­
toczono ostatniej kropelki krwi, a następnie roz- 
ew iartow ano je. Komisarz krym inalny W ehn. 
który przybył do Chojnic z Berlina, aby prze­
prowadzić śledztwo w spraw ie tego tajemniczego 
m orderstw a, jest zdania, że po zam ordow aniu 
W intera wytoczono z niego krew, a dopiero po­
tem rozćw iartow ano go. R ozćw iartow ania tego 
dokonała ręka, znająca się na anatom ji. W  ten 
sposób, przez poprzednie wytoczenie krwi, za­
bezpieczono się przed śladam i krwi na ulicy, 
gdy tułów  zam ordow anego niesiono i rzucono 
do jeziora Mniszego, a głowę do rowu koło 
cm entarza.

Urzędnicy, przeprow adzający śledztwo, są 
zdania, że mieszkanie, w którem zam ordow ano 
W intera, leżało w pobliżu jeziora Mniszego i 
^m entarza, gdzie znaleziono rękę zam ordow ane­
go. Inaczej nie da się wytłumaczyć, jak w m a- 
leńkiem miasteczku, gdzie każdy zna drugiego i 
w nocy przechodnie łatw o zw racają na siebie 
uwagę, m ożna było ciężki pakiet, bez zwrócenia 
uwagi, przenieść choćby przez kilka ulic. Można 
to bvło uczynić tylko w okolicy jeziora Mnisze­
go, pustej i niezamieszkałej, ale nigdy w mieście.

Inni natom iast sądzą, iż ze względu na li­
che oświetlenie m iasta, a na brak zupełny la tarń  
na bocznych i oddalonych ulicach, m ożna było 
w nocy i z m iasta przejść niespostrzeżenie do 
jeziora Mniszego. Nie jest więc wykluczoną m o­
żliwość, że W intera zam ordow ano w innej dziel­
nicy m iasta, a nie w pobliżu jeziora.

Cały ruch w Chojnicach koncentruje się w 
R ynku. W ieczorem spacerują po nim dziew­
częta, a także zawsze widać tam  i studentów  
gim nazjalnych. W intera widziano tam często 
wieczorami, ale praw ie stwierdzonem jest, iż 
nie był w plątany w żadną miłostkę. Niektórzy 
sądzą, iż właśnie miłość była przyczyną zbrodni, 
że wchodziłj tu w grę żona i mąż zazdrosny, 
a mściwy. Tymczasem w ytraw ni urzędnicy po­
licyjni inaczej na tę spraw ę się zapatrują. Sądzą 
oni, że gdyby W in ter był upraw iał stosunek 
m iłosny z jaką  kobietą, to o tern m usiałby ktoś 
wiedzieć, np. przyjaciółki owej kobiety i zwa­
biony wyznaczoną nagrodą w kwocie 7000 m a­
rek niezawodnie doniósłby o tern policji. Komi­
sarz W chn ulokował się w sali rady miejskiej. 
Na stole, przy którym  zwykle ojcowie naszego 
m iasta radzili i uchwalali wnioski i zarządzenia, 
znajduje się bogata w ystaw a rzeczy, m ających 
styczność z m orderstw em , a m ianowicie skon­
fiskowane żydom piłki, resztki grubego papieru 
pakunkowego, w którym  był zawinięty tułów 
i głowa zam ordowanego, dalej próbki m ateryj 
ubran ia , w które był ubrany  W inter w dniu 
zam ordow ania go, jego kapelusz, którego uży­
wał w dni powszednie, a wreszcie chustka zna­
leziona obok głowy W intera. Dalej znajduje się 
cały stos korespondencyj, a między niemi spora 
paczka listów od spirytystów , którzy za pośre­
dnictwem duchów mieli rzekomo otrzymać in­
formacje, mogące ułatwić schw ytanie mordercy.

W ielką wagę przywiązuje policja do chu­
stki znalezionej przy głowie W intera, z wyhaf­
tow aną na niej literą „ A H a f t  okazuje, iż ro­
b ił .  go ręka n iew praw na, praw dopodobnie ręka 
dziewczynki, uczącej się haftować.

Komisarz W ehn zajm uje się także bada­
niem aktów  m orderstw a dokonanego niedawno 
w podobny sposób na chłopcu w Skurczu, gdyz

inażliwe przypuazczenie, iż obu zbrodni
dokonał jeden i ten sam m orderca.

** *
B er lin  23 kwietnia. W edług ostatnich 

wiadomości żydowski żebrak, którego podejrzy- 
w ają o łączność z m orderstw em , nazywa się 
Fryderyk Klebs. Policja jest na jego tropie. 19 
kwietnia wyruszył z Koronowa do K inderhofu. 
Przed odejściem zastawił srebrny  zegarek u pi­
w ow ara Bossago, tak sam o chciał zastawić złoty 
pierścionek. Nie uiega wątpliwości, że przed­
mioty te  należały do W in te ra ; policja przy­
puszcza, że kuferek żyda-żebraka zaw iera skrw a­
wioną gardorobę i pozostałe części ciała W intera.

C h o jn ic e  24  kwietnia. W ładze zmuszone 
są podjąć na nowo śledztwo o zapom nianą już 
zbrodnię w Skurczu, . ponieważ lekarz sądowy 
oświadczył, że m ord w Skurczu i Chojnicach 
w ykonane zostały jedną i tą sam ą ręką. 70- 
letniego handlarza Josephsohna, który był po­
dejrzany o popełnienie zbrodni w Skurczu, wi­
dziano w dniu zam ordow ania W intera w Choj­
nicach. Josephsohn mieszka teraz w Czersku.

A resztowany wczoraj żebrak, Fryderyk 
Klebs, w spraw ie m orderstw a W intera, zostanie 
dziś praw dopodobnie wypuszczony na  wolność, 
ponieważ dowiódł swego alibi i niewinności.

„Berliner-C orrespondenz“. organ rządowy, 
donosi, iż rząd wysłał do okręgu chojnickiego 
wielu wyższych urzędników, a to z pow odu roz­
ruchów  przeciw żydom, stojących w związku z 
m orderstw em , popełnionem na W interze. Rząd 
zamierza także wzmocnić tam tejsze władze bez­
pieczeństwa, aby zapewnić obronę żydom, któ­
rych niedorostki prześladują nieustannie, dapa- 
tru jąc się w nich spraw ców  m orderstw a — jak 
m ówią — rytualnego. Ludność chojnicka bojko­
tu je  żydów, nie chcąc im ni( sprzedawać, ani 
też nic od nich kupować.

Wiosno, t j  wiosno!
(Sonety).

I.
Hej zielenią się łąki, zielenią!
Z jakim  zgrzytem złamały się lo d y !
Fale huczą: przestrzeni, sw obody!
Rw ą się z więzów i kłębią i pienią.
Barw ne pola w prom ieniaśh się m ienią —
Hej — weselneż to gody, hej, gody!
Z panną młodą już idzie pan  młody,
Pierwsze zorze im lica rum ienią.
Jakżeś piękna, gdy stoisz różowa,
A on w oczy ci patrząc z a p y ta :
„Czy mię kochasz?" — nie trzeba mu słowa,
Jdo rum ieniec ci mocniej w ykw ita :
On wie dobrze — więc czemuż wciąż p jr ta : 
„Czy mię kochasz*", choć nietrza m u słowa?...

II.
Czarodziejko, hej, W iosno ty, W iosno!
Toż św iat cały zaklęłaś doko ła!
Oto żebrak — patrz — ten z pod kościoła
Nagle piosnkę zanucił ra d o s n ą !...

W  lasach, polach ktoś śpiewa i woła,
Echa rosną i serca nam  rosną —
Czarodziejko, hej, W iosno, ty W iosno!
Toż św iat cały zaklęłaś dokoła !
W yszedł dziaduś, choć siwy — dąb s ta ry !
Łzą rozczuleń mu świeci źren ica!
„Moje m ary. młodzieńczych lat m ary!"
A W iosenka go- słucha — p so tn ica !
Coś mu szepce do ucha ukradkiem  —
Zbałam uci dziadunia! Bog świadkiem !...

III.
Jakżeś śliczna, ty W iosno, w tym wianku,
Co różami m lu je Iwe skronie!
W iosno życia, o m arzeń poranku !...
Jak mi serce niezwykle drży w łon ie?

Jak przed śmiercią tak drży bez ustanku : 
Może jaki złowrogi wichr wiogie,
Kwiaty wszystkie powarzy w jej w ianku,
I zobaczę ją  w m artw ej koronie!...
Precz z tą m yślą! Rzucają woń kwiaty, 
W szystko żyje i śpiewa, że żyje,
Św iat bogaty — och — jaki bogaty,
Że nie wino, lecz złoto jHż pije! —
Precz z tą  m yślą ! — Lecz czemuż się kryje 
V> wiośnie każdej konieczność u traty?...

Mieczysław- G liński.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  24 kwietnia. ( Tary na woły). 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5249 sztuk. W tem było z Galicji 
985 sztuk, z Bukowiny 71 sztuk.

Przebieg targu ociężały.
Geny spadły o koron — 50.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 87 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny, sprzedano 254 
sztuk po 50— 60 koron., 367 sztuk po 61— 65 k., 
292 sztuk po 66— 70 k., 41 sztuk po 7 1 —73 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 48— 66 k., 
krowy podtuczone po 48— 60 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 34— 50 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Bank rolniczv we Lwowie. Lwów 24 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 1520 , 
pszenica na termin — ■ — do — • — ; żyto gotowe 
11"20 do 11’60, żyto na termin — ■— do — ■— ; 
ewies obroczny 10'40 do 11' —, owies na termin
— do — •— ; jęczmień pastewny 11 — do 13 — , 
jęczmień brow. — do —' — ; rzepak 2 2 '— do 
2 2 ’60 ; rzepak nowy 2 0 '— do 2 1 ' — ; groch paste­
wny 10" 50 do 11' — , groch d* gotowania 13' — 
do 30 — ; wyka 12 '— do 14 — ; bobik 1 0 5 0  do 
11 '50; hreczka 16'20 do 16' — ; kukurydza nowa 
— ' — do —' —, kukurydza stara 12 '— do 1 3 '— ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona —' — do —' — , koniczyna biała —' — 
do — • —, koniczyna szwedzka — • — do — ' — ; 
tymotka —' — do —' —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do 
17 '75 ; parita s  Tarnopol 16 50 do 17' — .

Usposobienie niezmienne.
W ie d e ń  24 kwietnia. Dziś odbyło się 

walne zgromadzenie auslrjackiego Zakładu kredyto­
wego ziemskiego (Boden C redd-A m talr), na któ- 
rem uchwalono, podług wniosku rady nadzorczej, 
rozdział superdywidendy 30 franków.

— W ie d e ń  24 kwietnia. (G iełda zbo-
howaj. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 '20 do 8 '25, na maj- 
czerwiec od 8 '10  do 8T 2 , na jesień od 8'24 
do 8 2 5 ;  żyto na wiosnę od 7'17 dó 7 2 0 , na 
maj-czerwiec od 7T 5 ao 7 '17, na jesień od 
7'29 do 7 '30 ; Kukurydza na maj-czerwiec od 
5'76 do 5 '77, na czerwiec-lipiec od — ' — do 
— ' — , na lipiec-sierpień od 5 '86 do 5 '88 ; owies
na wiosnę od 5 42 do 5’45, na maj-czerwiec od
5 '40 do 5'42, na jesień od 5 '70  do 5 '7 2 ; 
rzepak na styczeń-luty od —' — do —' —, na sier- 
pień-wrzesien od 13'10- do 13 '20 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 34-50 do 35'50, na wrzesień 
grudzień od — — do — ■ —; Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  24 kwietnia. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogiamów). 
Pszenica na kwiecień od 7'86 do 7 '87, na maj od 
7'88 do 7 '89, na październik od 8 '05 do 8 '06 ; 
żyto na kwiecień od 6 9 0  do 6 '93, na paździer­
nik od 6'97 do 6*98; owies na kwiecień od 
5 06 do 5 07, na październik od 5 3 7  do 5 '3 8 ; 
kukurydza na maj od 5 '50  do 5 '51, na lipiec od 
5"60 do 5 '6 1 ; rzepak na sierpień od 12'80 do 
12'90. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
dobra. Tendencja silna.

— W ie d e ń  24 kwietnia. ( G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 27 '20 do —' —. Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — do
— — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41 '60  do —' —. Tendencja niezmieniona.

W o j n a .
(.Telegramy ..Dziennika polskiego1’).
L on d yn  24 kw ietnia. Biuro R eutera 

donosi pod datą  22 b. m. z obozu Boerów pod 
T ab a n c h u : Bitwa koło Jam m ersbergdrift trw a 
dzień i noc. W  środę i w czwartek ogień ka­
rabinow y nie ustaw ał ani na chwilę. Konni 
strzelcy z kolonji przylądkowej stracili 500 lu ­
dzi, a między nimi 5 oficerów.

L on d yn  24 kwietnia. Biuro R eutera 
donosi z obozu koło T habanchu pod datą  20 
b. m. K om endanci Dewes i Villiers ostatniej 
nocy przybyli do Devesdorp. W czoraj w po­
łudnie zaatakow ali wojska jenerała Gatacre, 
złożone z około 3 tysięcy piechoty i oddziału 
artylerji. O godzinie 4 popołudniu lewe skrzy­
dło Anglików musiało się cofnąć. Potyczka 
trw ała do późnej nocy. Boerowie mieli jednego 
zabitego i pięciu rannych. S traty  Anglików są 
nieznane.

W o k k e r s t r o o m  24 kwietnia. W czo­
raj Boerowie usiłowali obejść praw e skrzydło 
wojsk jenerała R undle. Anglicy sparaliżowali 
jednak ruchy nieprzyjaciela. Ogień dział angiel­
skich zmusił Boerów do cofnięcia się. Wielu 
Boerów udaje się na południe.

L on d yn  24 kwietnia. „Biuro R eutera" 
donosi z obozu Boerów pod Tabanchu 20 bm.: 
Dziś rano  otrzym ał generał Dewet przesyłki a - 
m unicji z Jam m ersburga. Dewet skoncentrował 
ogień wszystkich dział na jeden  punkt obozu 
angielskiego. Jedno działo angielskie zniszczono.

L on d yn  24 kwietnia. M inister rolnictwa 
Long miał wczoraj w Liverpolu mowę, w której 
powiedział, że rząd angielski, z powodu toczącej

się w połudn. Afryce wojny, przyzna rekrutom  
rużne ułatw ienia i ulgi przy odbyw aniu ćwiczeń 
wojskowych, aby  w ten  sposób ułatw ić służbę
1 zachęcić jak największą ilość obywateli do 
w stępow ania do wojska.

L ondyn  24 kw ietnia. Lord R oberts te­
legrafuje z Blocm fontein pod datą  wczorajszą: 
Wysłałem jedenastą  dywizję i dwie brygady ka- 
walerji na pomoc jenerałow i R undle. Przybyły 
one do K arriefontein, nie napotkaw szy nigdzie 
poważniejszego oporu. Pułkownik Pote-carew  
o b u d z ił Leanskop, który Boerowie bardzo ry­
chło opuścili, zostaw iając broń i am unicję. Przy 
tej operacji ponieśli Anglicy następujące s tra ty :
2 żołnierzy zabitych, 19 rannych, 1 oficer cięż­
ko ranny, 11 ludzi brakuje.

L ondyn 24 kwietnia. „Times" donosi z 
L aureneo- Marquez pod d. 23 bm .: Zagrani­
cznym fachowcom udało się urządzić w P rcto- 
rji odlewarnię dział, w której w yrabiają działa 
wielkiego kalibru. Pierwsze działo z tej odle­
w am i zostało już wysłane do Oranji.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

# Z  sejmów.
P r a g a  24 kw ietnia. W sejmie czeskim 

rozpoczęło się dziś pierwsze czytanie wniosku 
p. Pacaka i towarzyszy w spraw ie rów noupra­
w nienia języka czeskiego przy sądach i władzach 
państw ow ych w Czechach. P. Pacak wskazuje 
na doniosłość ostatecznego załatw ienia sporu 
językowego i dowodzi, że sejm jest do tego w 
pierwszym rzędzie powołany. Spór językowy 
można załatwić jedynie na podstaw ie spraw ie­
dliwości; zachowanie się rządu podczas konfe- 
rencyj pojednawczych wykazało, że rząd w kwo- 
stji językowej nie m a ani inicjatywy, ani ener- 
gji. Rząd musi ostatecznie zam iary swoje ja ­
sno wypowiedzieć. Zasady rządowego projektu 
ustaw y językowej, ogłoszone w „Narodnieh Li­
stach", są  dla Czechów absolutnie nie do przy­
jęcia. Rząd musi okazać dobrą wolę, być obje- 
kt.ywnym i rzeczywiście zaprowadzić spokoj. 
Kwestji językowej inaczej załatwić nie można, 
jak  tylko w ten sposób, aby każdy urzędnik 
m usiał w ładać obu językami. Zaprowadzenie 
niemieckiego języka urzędowego sprzeciwa się 
stanow i legalnemu. Odgraniczenie okręgów, ja ­
kiego żądają Niemcy, również nie da się pogo­
dzić z ustaw am i. Jeśli Niemcy trw ają  przy żą­
daniu niemieckiego języka państwowego, to o 
porozum ieniu nie może być mowy. Niemcy po­
w iadają, że urzędnicy nie um ieją po czesku. Na 
to jest jedna  ra d a : utworzyć prow izorjum  na 
jakie la t piętnaście, to. byłoby możliwe, ale na 
tłum aczy Czesi absolutnie się nie zgodzą. Mówca 
oświadcza w końcu, że albo odda się Czechom, 
co im zabrano, albo nie będzie ugody. Wnosi 
aby  wniosek jego przekazać komisji.

P . Iro twierdzi, że stronnictw o jego dopóty 
nie wda się w obrady m erytoryczne nad wnio­
skami językowymi, dopóki nie zostanie zapro­
wadzony język niemiecki, jako państw ow y w 
A ustrji. Oprócz tego mówca nie uważa sejmu 
za kom petentny do zabierania w tej spraw ie 
głosu.

P . Pippich wyraża wianie, że naw et prow i­
zorjum  w kwestji rozgraniczenia okręgów nie 
wystarcza, poniew aż nie daje rękojmi, że Niem­
cy nie będą teroryzovTać mniejszości czeskich. 
Mówca polemizuje z tw ierdzeniem  posła P rade- 
go, że zaprow adzenie języka niemieckiego p ań ­
stwowego możliwe jest tylko przy pomocy Sło­
w ian w Austrji. P . P rade widocznie spekuluje 
na Polaków. Mówca jednakże ani na chwilę nie 
może przypuścić, aby ten honorow y i rycerski 
naród zdolny był coś podobnego uczynić.

P . Funke występuje przeciw wnioskowi p. 
Pacaka, nazyw ając go niekonstytucyjnym ; do 
regulowania kwestyj językowych kom petentną 
jest jedynie rada państw a. Mówca gwałtownie 
atakuje rozporządzenia językowe hr. Badeniego 
i bi. G autscha. Jeżeli p. Pacak powiedział, że 
hr. Badeni jest uczciwym człowiekiem i, że byl 
dobrym  Austrjakiem , to ja  — pow iada Funke — 
mogę to przyznać tylko w arunkow o, ale rnuszę 
powiedzieć, że hr. Badeni nie był mężem stanu, 
tylko człowiekiem gwałtownym , że ustaw y zasa­
dnicze deptał nogańii, a nigdy nie słuchał rad 
i przestróg ze strony Niemców. My chcemy ró­
wnież porozum ienia, ale nie chcemy praw  na­
szych wydawać na pastwę.

Niemcy nie mogą przyjąć prowizorjum , 
o jakiem  mówił p. Pacak; jeżc'i przyjdzie do 
absolutyzm u, to nietylko my sami, ale wszystkie 
narody w państw ie zostaną pobite. Mówca koń­
czy oświadczeniem, że Niemcy teroryzować się 
nie dadzą.

Na tem dyskusję przerw ano: dalszy jej ciąg 
nastąpi ju tro .

W ie d e ń  24 kwietnia. Szef sekcji w mi­
nisterstw ie oświaty Stadler rozpoczął wczoraj w 
tow arzystw ie radcy dw oru Pergera i sekretarza 
ncnisterjalnego Foerstcra podróż inspekcyjną dla 
zwidzenia" szkół artystycznych i przemysłowych 
w Galicji, na Szląsku i na M orawach. S tadler 
udaje się przedewszystkiem do Krakowa,

W ie d e ń  24 kwietnia. Prezes dolno au ­
striackiego związku śpiewaków otrzym ał pismo 
nam iestnika z zawiadom ieniem , że cesarz przyj­
m uje życzliwie i wdzięcznie do wiadomości za­
m iar związku, odśpiewania pieśni hołdowniczych, 
w przeddzień 70 urodzin m onarchy, że jednak 
życzy sobie, abjf wszelkich zamierzonych z lej 
okazji uroczystości zaniechano, gdyz cesarz p ra­
gnie dzień ten przepędzić w zupełnem spokoju.

W ie d e ń  24 kw ietnia. „Poll. Corespon- 
denz" dow iaduje się, że am basador angielski w 
W iedniu otrzym ał od królowej W iktorji polece­
nie, serdecznego pudziękowania wszystkim oso­
bistościom, które z powodu ocalenia ks. W alii 
wyraziły współczucie.

W ie d e ń  24 kwietnia. „W iener Ztg." 
ogłasza: M inister oświaty wydał na podstawie 
najwyższego zezwolenia rozporządzenie, według 
którego nauczycielki w państw ow ych szkołach 
przemysłowych, analogicznie do werkm istrzów, 
upraw nione będą do korzystania z państw ow ej 
emerjrtury.

W ie d e ń  24 kwietnia. W  zwołanym na 
wczoraj przez centralny związek wiecu przem y­
słowców 'austrjackich, wzięli udział przedstaw i­
ciele 30 przemysłowych stowarzyszeń. Po odczy­
taniu spraw ozdania z czynności za rok ubiegły 
przez przewodniczącego Kinka, \\ ygłosił sekre­

tarz Grunzel referat o nowej ustaw ie ku pod­
niesieniu przemysłu. Rezolucja, uchw alona na 
wiecu, wyraża rządowi w dzięczni*uznanie za 
dobrą wolę, okazaną przez wniesienie projektu 
ustaw y, przyczcm zaznacza, że rządowi nie za­
leży tyle na stworzeniu nowych gałęzi przem y­
ski, dla których A ustrja jest polem  dość ogra- 
niczonem, ile raczej na energicznem poparciu 
tego przemysłu, jaki już jest. W  końcu zawiera 
rezolucja prośbę, ażeby rząd projekt ustaw y
0 popieraniu przemysłu przedłożył izbom h an ­
dlowym i przemysłowym, radzie przemysłowej
1 stowarzyszeniom przemysłowym, celem poprze­
dniego naradzenia się nad szczegółami tego 
projektu.

W ie d e ń  24 kwietnia. Aresztowano tu ta j 
14 przesuwaczy wagonów kolejowych i kilka 
będących z nimi w zmowie innych indywiduów, 
którzy w ostatnich miesiącach wykonali wielką 
ilość kradzieży na kolejach państw ow ych. O ile 
dotychczas zdołano zbadać, ma się tu do czy­
nienia z dobrze zorganizowaną bandą opryszków, 
którzy trudnili się w ykradaniem  z wagonów ko­
lejowych rozmaitych środków spożywczych, dro­
biu, wędlin, ubrań , m ateryj. etc. Szkoda wynosi 
kilkanaście tysięcy guldenów. Energiczne śledztwo 
jest w toku.

Rziym 24 kwietnia. W czoraj popołudniu 
zamknięto obrady kongresu archeologów chrze- 
śejańskieh ; postanow iono, że następny odbędzie 
w r. 1905 w Kartaginie.

P a r y ż  24 kwietnia. Otworzona wczoraj 
sesja rady generalnej uchwaliła na samym po­
czątku obrad adresy z życzeniami dla prezydenta 
Louhcta i prezesa gabinatu  W aldeck-Rousseau.

P a r y ż  24 kwietnia. W  pawilonie bośnia­
ckim na wystawie odbyło się przyjęcie na cześć 
francuskich i zagranicznych dziennikarzy. Ucze­
stnicy wyrazili swój podziw z powodu cywiliza­
cyjnego postępu Bośnji i Hercegowiny pod pa­
nowaniem  Austrji.

B er lin  24 k wietnia. Pod przewodnictwem  
prezydenta Banku państw ow ego Kocha, odbyło 
się dziś posiedzenie najwybitniejszych przedsta­
wicieli berlińskich wielkich firm bankowych i 
przemysłowych, na którem  uchw alono urządzić 
składkę na złagodzenie nędzy głodowej w tn - 
djacli. Zaraz na posiedzeniu subskrybow ano 
blisko 400.000 marek.

L on d yn  24 kw ietnia. W edług telegram u 
Lloyda, łódź torpedow a turecka „Scharns" zato­
nęła w porcie w Beyrucie, z pow odu pęknięcia 
kotła, przyczem utonęło 23 ludzi.

L ondyn  24 kwietnia. Biuro R eutera do­
nos* z P re tcrji pod datą 21 b. m., że w przy­
szłym tygodniu pojaw i się w dzienniku urzędo­
wym ogłoszenie, zabraniające niedzielnej pracy 
w kopalniach złota, oraz zagrażające karam i 
każdemu kierownikowi kopalń, który płacić ze­
chce robotnikom  więcej, niż funt szterlingów 
miesięcznie.

S im ia  24 kwietnia. Urzędowe spraw o­
zdania potw ierdzają wiadomości o olbrzymich 
rozm iarach klęski głodowej. Osobliwie spraw o­
zdanie prezydenta Bom baju stwierdza, że w nie­
których obwodach z braku paszy padło około 
m iljona sztuk bydła, a liczba wypadków śmierci 
pośród ludności tam tejszej jest także przeraża­
jąco nadm ierną.

K r a k ó w  24 kwietnia. W  procesie o 
nadużycia w wielickiej kasie oszczędności, który 
lozpoeznie się ju tro  rano, przewodniczyć będzie 
radca Katyński, a oskarżać p rokura to r T rza­
skowski.

W  Krakowie kręci się po mieście pew ne 
indyw iduum , które ofiaruje rozm aitym  osobom 
fałszywe banknoty  pięcio-gnldenowe po 1 zł. 
50 ct. Policja śledzi za tym panem .

R aiła nadzorcza galic. Banku dla handlu i 
przemysłu w ybrała wczoraj wieczorem preze­
sem swym p. Tołłoczkę.

W ie d e ń  24 kwietnia. Auslro-węgierski 
am basador Szógyeny odjechał z pow rotem  do 
Berlina.

B u d a p e s z t  24 kwietnia. W pryw atneni 
pomieszkaniu właściciela kaw iarni, znajdującem  
się w gm achu giełdowym, wybuchł dziś w po­
łudnie pożar, który przybrał większe rozm iary. 
W sali giełdowej zawaliła się w skutek pożaru 
pow ała szklana; wskutek tego wszelki n u h  i 
zaw ieranie interesów  ustało tak na giełdzie pie­
niężnej, jak i tow arow ej. Straż pożarna pracuje 
usilnie nad ugaszeniem pożaru. Jeden ze s tra ­
żaków ciężko ranny.

N o w y  J o r k  24 kwietnia. Dzisiaj wy­
słano stąd do Buenos-Ayres 490.000 dolarów w 
zlocie.

S t a m b u ł  24 kwietnia. W edług w iado­
mości nadeszłych z A drjanopola, rozkazał wali 
uwięzić cały szereg znaczniejszych Bułgarów. 
W  myśl pogłosek, pom awiany jest dyrektor buł­
garskiego gimnazjum w A drjanopolu Tanew  o 
agitacje pi-zeciwpaństwowe. Gimnazjum na r a ­
zie zamknięto. Uwięziono także inspektora szkol­
nego bułgarskiego dla wilajetu adrjanopolskiego. 
Botewa. Przedsięwzięto dalszych 19 aresztow ań. 
Do Stam bułu udaje się Reputacja, złożona z 
bułgarskich notablów  z A drjanopola, aby wy­
jednać uwolnienie rodaków.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Stan zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego 

nieco lepszy. Chory przepędził noc wczorajszą spo­
kojnie, nad ranem poczęła mu wracać przytomność. 
Biuletyn. wydany wczoraj rano, opiewa następująco: 
„Chory nieco silniejszy i przytomniejszy. W ugóie 
w stanie zdrowia dostojnego pacjenta nastąpiła mata 
poprawa".

Rezygnacja. Po marszałku powiatu drohoby- 
ckiego, p. Stanisławie Tarnowskim, zrezygnował obe­
cnie zastępca marszałka, p. Leonard Wiśniewski. 
Wydział powiatowy drohobycki został więc bez prę­
ży cijum.

Jeszcze O nowy teatl. W prezydjum magi­
stratu wniesiono protesi przeciw zamianowaniu p. 
Tadeusza Pawlikowskiego dyrektorem nowego teatru. 
Protest opiera się. na brzmieniu Ś 48 statutu dla 
miasta Lwowa, gdzie powiedziano, że przy wszelkich 
wyborach i sprawach, dotyczących osobistość, gloso­
wanie w pełnej radzie musi być tajno.

Zdanem protestującego, naruszono w danym 
wypadku zasadniczą ustawę, uchwalając wbrew sta­
tutowi i opozycji kilkudziesięciu radnych — gloso­
wanie jawne.

Wiec izraelfckich gmin wyznaniowy ch 
ob-adować będzie dnia 1 i 2 maja we Lwowie.

Jubileusz Sienkiewicza. „Ruskij Listok" 
donosi, że wobec przypadającego w cze-wcu 30- 
letniego jubileuszu naszego znakomitego pisarza Hen­
ryka Sienkiewicza, stowarzyszenia naukowe i litera­

ckie w Petersburgu dziś już przygotowują się do 
uroczystego obchodu tej rocznicy. Uroczystość jubi­
leuszowa nad Newą ma się odbyć w tym samym 
czasie, co i w Warszawie.

• W Tarnopolu zastrejkowali wszyscy czeladni­
cy piekarscy i żądają skrócenia dnia roboczego. Tar­
nopol od wczoraj nie ma więc pieczywa.

Pożar. W Bratkowicach koło Rzeszowa spło­
nęło 2 3  domów mieszkalnych i 17 stodół. Szkoda 
wvnosi przeszło 5 0 .0 0 U  koron.

Nieprzyjęcie mandatu. Kupiec krakowski 
Gustaw Gerson Bares powołano przez izbę handlową 
krakowską w miejsce ustępującego członka izby Zy­
gmunta Lamera, nie przyjął mandatu.

Morderstwo z  zemsty. Na stacji pograni­
cznej na Węgrzech obok Łupkowa, w Meze Laborczu, 
pracujący tam maszynista Sabo, zamordował drugie­
go maszynistę Stefańczyka, wpakowawszy mu nóż 
pod gardło. Stefańczyk pasował się ze śmiercią przez 
dwie godziny i w okropnych mękach skonał. Ma­
szynistę Sabo przyprowadzono do urzędu stacyjnego, 
gdzie zeznał, że morderstwo popełnił z zemsty, ponie­
waż nieboszczyk bałamucił mu żonę.

W sprawie okrutnego zamordowania żony 
i córki karczmarza Salzmana z Hermanowej areszto­
wano niejakiego Józefa Oslera, który od pewnego 
czasu wałęsa się w okolicy Rzeszowa, Tyczyna i ■ 
Błaż.owy. Podejrzenie ściągnął na siebie tem, że na 
szyi ma mnóstwo rar., pochodzących prawdopodo­
bnie z silnego podrapania, zadanego mu przez sza­
mocące się z nim osoby. Oster przedstawia się jako 
człowiek umysłowo anormalny i tłómaczy pochodze­
nie owych ran tem. że je sobie koz.lriem sam za­
dał. Lekarz sądowy po zbadaniu go, co do niektó­
rych ran tłumaczenie się to uwzględnia, ale co do 
innych wykazuje ich bezpodstawność. Oster wszel­
kich bliższych wyjaśnień odmawia. Na razie przy­
trzymano go w areszcie śledczym.

Zabójca matki. Straszną zbrodnię spełniono 
w Warmbrunn na Szląsku. Wdowę po urzędniku 
kanalizacji Hirszową i 14-letnią jej córkę znaleziono 
w mieszkaniu straszliwie poranionych. Narzędzie 
zbrodni, duży topór, leżało zakrwawione obok ofiar. 
Młoda dziewczyna była już martwa, matka pomimo 
strasznych ran jeszcze żyła i była zupełnie przyto­
mna. Zdołała jeszcze wyszeptać imię mordercy, imię 
własnego syna ! Hirszowa prócz córki, miała 2 sy­
nów, starszy od lat kilku przpbywa w domu obłą­
kanych, młodszy pracował u ślusarza w pobliskiem 
Hernsdorf, zbrodnię spełnił on właśnie, skradłszy ma­
tce dnia poprzedniego większą sumę pieniędzy.

Maszyna do szycia nie podlega egzekucji. 
Było dotychczas jeszcze wątpliwem, czy maszyny do 
szycia można fantować Szwaczkom i krawcom za­
bierać maszyny nie wolno, bc one służą do jedyne­
go zarobku; ale niedawno przy pewnej sekwestracji 
powstała wątpliwość, czy maszyna nie używana do 
zawodowego użytku podlega tym samym prawom. 
Radca sądu krajowego Vittorelli zwrócił się do mi­
nisterstwa sprawiedliwości z zapytaniem i otrzymaj 
odpowiedź, że maszyna do szycia, choćby nie była 
jedynym środkiem utrzymania, jednak jako sprzęt 
nieodzov-ny do użytku domowego, nie podlega pra­
wu sekwestracji.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń 24 kwietnia Zamknięcie giełdy godz. 2m . 30. 
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Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo- 
rzęuny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Komoro­
wski z Siekierczyn. .1. Maniewski z Kruzyk. K. Szumłań- 
ski z W arszawy. Z. Burstin z Brodów. R. Babinowsky z 
Kairu. Kniaź 1 Puzyna z Gwoźdzca. W. Kraysky z Buda­
pesztu. Z. Porębski z Sybeiji. S. Vynke z Paryża. W. 
Kobylsky, Z. Zamłyńsky z Pragi. K. Zieńczor z Krze­
mieńca. 0 .  Lubczyński s W ołynia. Z. Mulslein z Londy­
nu F. Loffler z Bukaresztu.

Nadesłane
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, kim a leż me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się 7. kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zęl>ów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W ateliei zatrudnieni są. ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperalury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otv,artc przez cały dzień. .11 51 —?

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i e z n y

B. Bergera, Lw ów , Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 22—60

Poszukuję kandydata notarjalnego, ru tyno­
wanego. na razie do Żywcu, a następnie do 
Białej. Uzdolnieni do substytucji, m ają pierw - 
szeńswo.

B ronisław  Sądecki 
349 3 — 3 notariusz w Żywcu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz chorób kobiecych i specjalista m l

ordynuje ive Lwo*- i*

ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Lefiku
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, itługoletni seKundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. lff

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Colosseum T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
pod dyrekeją

E i r u e s t a  T  li o rn  a.

C odziennie św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  niedzielę d w a  przedstaw ien i* ). 
Występy pierwszorzędnych s:I artystycznych 

P o c z ą t e k  o godzinie 8-flcej wieczór,
BI y wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plrhna, ul. Kerola Ludwika IN
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WIESZCZKA Z GÓR.
PO W IE Ś Ć  

E .  W E R N E R A .

— Bardzo mi przykro, że cię wpuścić nie 
chciano. — rzeki — ale służba was nie zna. 
Gdybyś był odrazu powiedział swoje nazwisko...

— G łupstw o! — przerw ał T hurgau, czer­
wony jeszcze z gniewu — śmieszne są te wszy­
stkie cerem onje.

Nie m ożna było dziwie się służbie; gość 
m iał na sobie zwykły swój .ubiór myśliwski, 
a i ego córka wcale nie wyglądała na b aronó­
wnę; suknię m iała ciem ną i bardzo skrom ną, 
czarny kapelusik na  kędzierzawych włosach 
i grube buciki. Musiała być bardzo dotknięta 
przyjęciem, jakiego tu  doznała; świadczyło o tern 
posępne jej wejrzenie i zaciśnięte usta. Przy 
niej stał nieodstępny Greif, który groźnem w ar­
knięciem zapew nił sobie wolny wstęp do salonu.

— A c h ! to A lic ja! Wielki Boże, jak ty 
wyglądasz? — rubasznie zawołał T hurgau — 
kropli krwi nie m a chyba w żyłach, niebożątko.

Chciał uściskać siostrzenicę, ale baronow a 
Lasberg zastąpiła mu drogę i wyciągnęła ręce, 
jak  gdyby Alicji groziło jakie niebezpieczeństwo.

— Przecież jej nie połknę — sarknął T h u r­
gau — z kimże m am  zaszczyt?

— Jestem  baronow a Lasberg — rzekła 
7. przyciskiem

— Bardzo mi przyjem nie! — zawołał, ści­
skając jej rękę z całej siły — Oto m oja córka. 
Ghodź-że, E rno i przyw itaj Alicję.

Dziewczę zbliżyło się w chm uinem  milcze­
niu, ale skoro jej wzrok padł na bladą tw arzy­
czkę kuzynki z podsiniałem i oczyma, zapom niała 
natychm iast o urazie i rzucając się jej na szyję, 
zawołała z gorącem  współczuciem:

— Biedna Alicjo, jakże mi żal c ieb ie ! Da­
wno jesteś chora?

P anna  Nordheim życzliwie spojrzała na

kwitnące oblicze młodej dziewczyny i odrzekła 
cichym głosem :

— Nie jestem  chora, tylko zmęczona.
— Nie tak gwałtownie, baronów no, proszę 

cie, — chłodno w trąciła  pani von Lasberg — 
Alicja jest bardzo nerw ow a.

— N erw ow a? — tubalnym  głosem zawołał 
T hurgau — to choroba właściwa tylko wam  
mieszczuchom; u nas w górach nie słyszy się 
o niczem podobnem . Przyjedź paru z Alicją do 
mego starego dw oru, a w miesiąc nie będziecie 
naw et wiedziały, że macie nerwy.

— Bardzo wierzę — z przekąsem odparła 
baronow a.

— Pozwólmy dziewczętom porozm awiać 
z sobą swobodnie, a ty szwagrze chodź do m e­
go gabinetu — odezwał się Nordheim , nie m o­
gąc się oswoić z szorstkiem  obejściem starego 
szlachcica.

W tej chwili E lm horst, k tóry przedtem  usu­
nął się, przyszedł pożegnać prezesa i został 
przez niego przedstaw iony krew nym . Baron 
T hurgau, pam iętny zarzutów, jakie czyniono 
m łodemu inżynierowi, zmierzył go niezbyt ży- 
czliwem spojrzeniem , E rna zaś na jego widok 
pokraśniała z gniewu.

— Nie pierwszy raz m am  zaszczyt spotkać 
pannę baronów nę T hurgau  — grzecznie rzekł 
E lm horst — kiedy niedaw no zabłądziłem wśród 
skał W olkensteinu, pani była tak łaskaw ą wska­
zać mi drogę.

— B aronów na nie była przecież sam ą?  — 
z nietajonem  zgorszeniem zauważyła pani von 
Lasberg.

— Owszem, w góry zawsze chodzę sam a, — 
hardo oświadczyła E rna — biorę tylko Greifa 
z sobą. Cicho, piesku, leżeć!

E lm horst chciał pogłaskać piękne zwierzę, 
ale Greif groźnem warknięciem  odpowiedział na 
tę pieszczotę.

— Nie obawiaj się, wuju, Greif jest b ar­
dzo łagodny — mówiła żywo E rna, której uwagi 
nie uszło niechętne zmarszczenie brwi prezesa — 
tylko tego pana cierpieć nie może...

— Ależ baronów no — wyjąkała pani von 
Lasberg, coraz bardziej zgorszona, za to  mło­
dzieniec skłonił się i rzekł żartobliw ie:

— Bardzo mi przykro, że zasłużyłem na 
niełaskę Greifa i jego pani, nie poczuwam  się 
jednak do winy... Czy wolno mi będzie poże­
gnać pan ie?

Złożył Alicji ukłon pełen uszanow ania, po­
całował w rękę pan ią  von Lasberg i m iał w ła­
śnie żegnać się z prezesem, kiedy w tern zaszedł 
wypadek, który pociągnął za sobą tragikom i­
czne następstw a. Na balkonie, zastaw ionym  
kw iatam i, ukazał się biały kotek i zajrzał cieka­
wie do salonu. Na nieszczęście spostrzegł go 
Greif, zawzięty nieprzyjaciel kociego rodu i sunął 
ku drzwiom z taką gwałtownością, że o mało 
nie przewrócił baronow ej Lasberg. Na balkonie 
zaczęło się polowanie. Nic nie pom ogło przera­
źliwe gwizdanie barona i głośne naw oływ anie 
Em y; pies był głuchy na wszystko i szczekając 
zajadle, ścigał biednego kotka, który mu się 
wciąż wymykał. W śród tej gonitwy, potłukł 
szyby u drzwi balkonowych, pozrzucał doniczki 
z kw iatam i, słowem, narobił piekielnego hałasu. 
Kotek doprow adzony do ostateczności, zeskoczył 
na dół do ogrodu, ale Greif nie dal za wy- 
granę i rzucił się za nim bez nam ysłu. W  ogro­
dzie jednocześnie ozwało się groźne szczekanie 
psa, żałośne miauczenie kota i trw ożny kr%k 
dziecka.

W  salonie nieopisane zapanowało zamie­
szanie: przestraszona Alicja dostała ataku n er­
wowego, pani von Lasberg trzym ała ją  w obję­
ciach. a młody inżynier, pochwyciwszy llakon 
z wodą kolońską, wilżył jej czoło i skronie. 
Tym czasem  stała się rzecz n iesłychana: baro ­
nów na von T hurgau  wybiegła na balkon i sko­
czyła do ogrodu.

Tego było już za w iele! Pani von Lasberg 
puściła Alicję i sam a bliska zemdlenia padła na 
krzesło; E lm horst biegał od jednej do drugiej, 
nie żałując wody kolońskiej. prezes chm urny 
jak noc dzwonił na służbę.

Erna w ogrodzie była i iezbedną, kotek bo­

wiem schronił się w objęcia trzyletniego chłop­
czyka, który krzyczał w niebogłosy, przerażony 
głośnem szczekaniem Greifa. E rn a  pochwyciła 
psa za obrożę, a baron T hurgau, który z bal­
konu widział wszystko, zawołał do szwagra sten- 
torowym  głosem :

— A co? Nie mówiłem ci, Nordheim . że 
moja E rna to  zuch dziewczyna!

*  * **
Prezes Nordheim  należał do ludzi, którzy 

wszystko sobie zawdzięczaj.). Syn małego urzę­
dnika bez m ajątku  i stosunków, wykształcił się 
na inżyniera i zwrócił nagle uwagę sfer wyż­
szych nowym  i doniosłym  wynalazkiem. Budo­
wano właśnie pierw szą kolej górską i m łody in ­
żynier podał kom panji p lan  lokomotywy, która 
miała wciągać pociągi pod górę. P lan ten roz­
wiązywał największe trudności, został też przy­
ję ty  z wielkiem uznaniem  i zapłacony po króle­
wsku; kom panja kolei kupiła go od wynalazcy, 
a sum a, k tórą dostał za ten  wynalazek, była 
podw aliną jego fortuny.

Dziwiono się ogólnie, że młody inżynier 
porzucił zawód, w którym  tak się odznaczył 
i stanął na czele tow arzystw a budowlanego, ale 
skoro to przedsiębiorstwo zaczęło daw ać ogro­
m ne zyski, podziwiano obrotność i zmysł p ra ­
ktyczny Nordheima.

Był to istotnie człowiek niezm ordowanej 
pracy i żelaznej energji; bystry i przebiegły, 
umiał odrazu ocenić korzyści każdego przedsię­
wzięcia i dobierać ludzi, odpowiednich do wyku­
wania swoich planów . M ajątek jego i znaczenie 
rosły z każdym rokiem, obecnie zaś prezes 
Nordheim  był potęgą, z którą liczyć się? m u­
siano.

Niedawno um arła mu żona, cicha, skrom na 
kobiecina, zupełni,1 nieodpow iednia do roli, jaką 
grać m usiała. Została po niej jedynaczka, wątłe 
i chorowite dziewczę, które z trudem  utrzym ano 
przy życiu. Prezes otaczał ją  zbytkiem i wygo- 
dam ;. jak przystało na dziedziczkę jego miljo- 
nów, ale tak dla niej, jak niegdyś dla jej matki 
i i i  miał w sercu gorętszego uczucia i chętnie

opiekę nad  córką oddał w ręce baronow ej 
Lasberg.

Jedyna siostra Nordheim a tem u lat siedrn- 
liaście poślubiła m ajora von T hurgau . zuboża­
łego szlachcica, który prócz szabli i małej w gó­
rach posiadłości, innego nie posiadał m ajątku. 
B rat byłby wolał bogatszego konkurenta, ale 
m usiał ustąpić wobec woli siostry. Młoda para  
kochała się tkliwie i m im o skromnych docho­
dów była niewym ownie szczęśliwą. Niestety! 
W  sześć lat po .ślubie baronow a T hurgau um arła, 
a mąż tak boleśnie odczuł tę stra tę , że porzucił 
służbę w ojskową i wraz z pięcioletnią E rną prze­
niósł się do starego dw oru w górach. Darem ne 
były przedstaw ienia Nordheim a, który nie mógł 
zrozumieć tego kroku rozpaczy: up arty  szlachcic 
postaw ił na swojem i odtąd stosunki między 
szwagrami znacznie ostygły. Rzadko pisywali do 
siebie, rzadziej jeszcze się widywali i dopiero 
zam ierzona budow a kolei przez góry, oraz Ko­
nieczne do tego nabycie dworu barona T hurgau , 
spowodowały Nordheim a do odwidzenia szwagra.

W  tydzień może później, doktor Benno 
R einsleld i W olfgang E lm horst szli razem gór­
ską drożyną.

To prawdziwa dla m nie niespodziaka 
spotkać się tu  z tobą — mówił Benno — pa­
miętasz, jak  przed dwom a laty wyśmiewałeś się 
ze mnie, że przenoszę się na pustynię? A tym ­
czasem i ciebie los do naszej sam otni zapędził.

— Na krótko tylko — odrzekł W olfgang — 
skoro skończę budowę kolei, k tóra ugruntuje 
m oją przyszłość, natychm iast opuszczę te wasze 
bezdroża.

— Trzeba przyznać, że ci się pow iodło: 
w tak młodym wieku zostać inżynierom naczel­
nym , — niejeden radby  skończyć na tern. Ale 
strzeż się, Wolf', koledzy cię nienaw idzą i ra- 
dziby cię w łyżce wody utopić.

— Gzy sądzisz, że się ich boję? Dałem im 
poznać, że słuchać mnie muszą jako zwierzchni­
ka, a w ojna ze m ną byłaby dla nich niebezpie­
czną rzeczą.

{Oing <lu h ty  n tm ap t).

Duniasi anta rozmaite
po L7i canta c i  wfttiza.

MEBLE silosowe
n:o do sprzedania. Ul Ł czakowska 6, 
I. piętro, drzwi na lewo.

lo wynajęcia od 1 lipca całe pierwsze 
I piętro ul. Chorążczyzny 14. Bielo v- 

skiego 1 (róg). 242
D

Pomieszkanie do najęcia willa w ogrodzie 
nl. Pańska 1. 5 7 pokoi dużych 3 dla 

siałby, knchuia, spiżarnia,' pralnia od 1. 
czerwca. 343
BObiSM, że wełna i rosohar o 30'/, po- 
I drożały, sprzedaję kołdry I materaoo 
jak długu łapa i starczy, po dawnych ni- 
skish cenach. Skład i pracownia kołder 
i materaców. JóZłf Sobutter, Lwów, Ko-

DnUłCDY 1 najlepszych fabryk najtaniej 
U U IlL llI  tylko w handlu Ed. Hawranek 
Lwów 336

Twardy kamico y p̂r: ekró̂ 173I ctn., wysokość 40 ctm 
znakom tej jakości, jest tanio do sprze­
dania. Blizna wiadomość w c. i k. adjj- 
łantu'ze pułku 15 p. ulica Ciarnieckieg»
1. 7 w« L“, owio. 234
9 pokoje, kuchnia, zaraz. 
O nicka 8.

Ul. Koral- 
227

• s  -....

i t * I !
i S  8

po­
leca Jas S 1 M  KoDeritiTie.

S T  Parasolki
PARASOLKIko1 rowe od 160czarne od 2 50

PARASOLKI oronkowe od 4 50dziecinne od 2 '— 
P I R A C I  KI fantazyjne od 5 50 
I fllM OULAI deszczowe od 2 50

PARASOLE d"““ ?d -*■
Skład fabryczny, — towi r i  wieży. — 

oeny fabryczne — wybór slbrzyml

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
LWÓW 354 2 - ?  

pkc Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

Lnn n i l/n * wi'4n?mU l  I I I r  I  m in < c m  poszukuje się 
■ ■ I  I I I  A 11 do ; rzygotow ania do 
U U I I I I t  ł  powyższego egzam inu

w krótkim czasie.
Zgłoszenia pod L. 1 0 poste restaDte 

Czemiowce. 353 2—3

łpteka
*» :aika.

Whnu >. ie poszukuje pOŁ.O-
2&S

Leśniczy
z państwowym egzaminem, ze szkolę 
lusową, posiadający chlubne świadectwa, 
obzusjomiony gruntownie z gospodar­
stwem i manipulacją, mogący na żądanie 
zaprowadiić gospodarstwo rybne i kiero­
wa* t,emłe, poszukuje posady od 1 lipca 
lab sierpnia b. r. v.e Wchodniej Galicji. 
Zgłoszenia pad L. 100 Cz rniowce poste 

restante. 352 2 —3

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wynczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole krojn FUfiENJI WECKERÓWNEi,
Lwów, nl. Chorążczyzny I. 6, 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny knre dla więc9j uczen­
nic równocześnie w nauce udział tiiorą 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na <e.żdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
łakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe siksie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności,

Zamówienia na prowincję uskntecznia 
■ ę odwrotną pocztą 18' 32—7

N a  sezon!

L a k i e r

O O O O r r O O O O O O O  | * X X X X X X X X X X X X X X * f X X X X X X X X X
W Nowo otworzony Jg

8 O d d zia ł m e ljo ra c y jn y  |
Lw o w skie j Filj<

Banku galicyjskiego
we wazyotkloh koloraoh

polca 845 1—?

A l o j z y  U n e i
Lwów, Bynek 38,

o o o o o o o o o o o o
A A A A A A A / W \ A A

Bardzo blisko Czernlawlea jest

M o  ln t f im  AAdn
z obrotem 6000 koron, 

z powodów familijnych, zaraz do sprze­
dania. — Informacyj udziela aptekarz 
A. Knzmany w Czerniowcach, Hanpt- 
strasae 89. 856 1—3

BBS

Kąp;ele Hall, Gtfrna Austrja,
P i e r w s z o r z ę d n e  k ą p i e l e  j o d o w o - s o l u e .  (Jodu G-36s, bromu 

4016 1 044, według radcy dwom hra I udwiga) 1—10
R T  S e z o n  o d  1 9  H s j r  d o  S O  W r z e ś n i a  “W  

Stacja kolei Kremsthal i Steyrthal. Kąaiole urządzona według nsjnowszyoh 
wymagań. Wozsstkle nownozesno leozenla pomoonioze. Masaż, lnk° u je, par­
nie, tutze i zimne kąpiele, elektryczna kąpiele dwukomórkowe, eiei tryozne 
kąpiele iwlefana, Czarująoe połofenle. Przepyszny park. Tedtr, muzyka, 
koncerta, bale, Lswn-Tennto I t. d. Eleganoklo "otHe 1 mieszkania prywatno, 

Pensjonaty dla dzleol. Frekwencja: 3600 gośol kąplelowyoh.
Rnta jazdy: z Wiednia przez Linz (baz przesiadania się; i Steyr 6 godz., 

z Paooąwy i Salzbruga via We s-Unterrohr 3V, g dziD
Prosj ekta gratis od Zarządu krajowy' h z. kładów leczniczych. ‘ I

„T e , które kochać umieją”
sensacyjna powieść  

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
M P " po 50 centów. I l u

Naturalne (

W I N A
węgierskie, austrj \ckie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości

poleoa handel herbaty

E D I D U D l  S I E D L I ,
we Lwowie 

plao Marjookl llozba 10.

Fabryka i skład powozów
M . MICHALSKI

w e Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma. nadkładzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
W yroly c i j s t i  b a jo w e  sjr ie ta je  10!  f f a m t j i

Przyjmuje wszelkie reperreje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczona zortala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

K
*
8
X
8
X
*

X
X
X
8
8
*

cPa handlu i przemysłu
ulica Jag ie llo ń sk a  1. 3 

(dawny lokal Ba n k u  k r e dy t owe go)

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 16—? jako to:

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia 1 jk , budowy rowów, 

kanałów, dróg ozos, kolejek etc. etc.

i poleca się do prattycznezo przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej urnowy.
W razie jut gotowych planów, nastąpić może na 

podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrefc ej a.

X
8
8
X
X
8

§ X X X X ) O O C O O O C X X X X X X X X X X X X X A
W ysyłka sukna tylko dLa prywatnych.

Kupon długoSci 3’Id mtr, 
dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje tylko

iłr. 2*80 z dobrej 
złr. 34 0 z dobroj 
złr. 4-80 z dobroj 
złr. 7*50 z lepszej 
złr. 8-70 z lopezoj złr. 10 80 z najleptioj 
złr 12*40 z anoleleklej 
złr f3-9b z Kimgarrn

orawdzlwaj 
wełny owczej “1

Kupon na ozarnr balonowe Jaranie 10*— złr. Materio no zarrutki oć złr. 8 95 i wy­
żej za metr; Loden w piykaych kolorach la  kupon złr 6*— i 9-96; Poruvleuno 
I Dookloga materje na mundury dla urzędników państwowych i kolejowych, na »u- 
tanny i dla sędziów najlepsza kamgarny i Szewioty jakoteż materje na unlfoimy dln 
Straży skarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzotelny

5  fabryczny skład sukua KIESEL-AMKDF n Brfim.
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają to samo gatunki. 

Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to nws tai, ze materjo 
wprost z fabryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma KIESCt -AMH0F w Bernie wy a/la wszystkie mate.je po 

fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 21—24

:óO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

K K K K K K K K K K H K K K K K K K H K K K H K M

Prześcieradła gumowe,
Hegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopompy, Gruszki gumowe, 
Seręgi cynowe,
Odciągacze do mlekfa,
Ochraniacza piersi,
F.aszeczki do karmienia dzieci, 
Fypki do 'ooania,
Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i do płynów, 
W strzykawki szklane, kauczuko­

we i cynowe,
Wziern ki szklane, kauczukowe i 

celluioidowe,
Wsirzjkawki do morfiny,
Wianki maciczne,
Suspensorja bawełniane i je­

dwabne,
Aparaty inhalacyjne,
Podusj.! i gumowe, 340 1-? 
Kaletery i Bougies,
Prezerwatywy męskie i d&mskie, 
Walę opatrunkową oczyszczoną, 
Watę katbolową, salicylową i jo* 

doformową,
Gazę jodoformową,
Flaszki dla chorycb szklane i 

kauczukowe,
Baseny dla chorych blaszane po- 

duszkowans i porcelanowe 
itp. itp. itp.*

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rysek 38.

Choroby weneryczne,
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kobleoo i narządn moczowego leczy ra ­

dykalnie opeo „lista 
n .  r n i e p u  Każmierzowsk* 1. 8, II. p. 
III. m i o l i n  Mikroskopijne badania 
chorobotwórczych genekoków w godzin 

ordyn. 8—10 i 3—6. 6—7

wizytowe, zaproszenia, karty i.lL'y 
ślubne, wykonywa po niskich cenach, 

zakład artysl -litografem?. Antoni Pr*y- 
•ziak we Lwow.e, nl. Lindego 4.

igr
<  PAROWA FABRYKA
j BiszM i Bierników
|  w  Jarosławiu

j  Stanisław Gurgul £
^  c i k. dostaw ca nadw orny

J  poleca F. p. H a n d lu ją c y m :

i
i

Alberty, Mlaedy, 332 2—6
Blazkapty, Alberty ozekoiaaowe,
Bsnaiy, Prin»eoae,
Prcoolkl, Piernik królewski.

40 modall, 3 dyplomy honorowe.

IblłHlllifHIB krawMynl P a k u j e  zaję- UAUUIIIlBUn cia w domu prywatnym
Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A

Z  P ie rw szy  i najstarszy (założony w  roku  1888)

akład leczenia przyrodą
p l e r n s z e  m l e j s e e  L E C Z E N I A  ATMOSFERA

V£LD£S nad jeziorem tejie nazwy w Krainie
(11 godzm drogi z W i e d n i a  koleją).

Stwierdzone znakomite wynik knracyjne wh wszystkich chronicznych, szcze­
gólnie chorobach nerwowyoh. Wielkie nowe łazienbi. Kąpiele parowe w łóżkn; 
łagodne st sowanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia 
namiotów; pięć uroczo położonych parków do kąpieli powietrzny;*. Ceny 
umiarkowane. Sezon Maj-Październik Piospekty gratis. Wiadomości udziela 
lekarz zakładu dr. Rhodon. Wiedeń. IX. Porzellangasse 13.
5012 10—3u Wla olohl I założyciel: A . R L K Ł I

Tylło 1 Karoip za 3 ciaoiaiia.
60.000* 15.0 0 0 ^.12.0 0 0 ^

Główna
wygrana

Gotówką ze st*aceniem 35•/,. 811 T—19

Losy na koizyśó lnwr‘lańw 
p o  I  k o r o n i e

r  C ągoienie 19 Maja 19UU.
II. C:ągcienie: 7 Lipca 1900.

III. Liągnienie: 10 Listopada 190(). 
polecają: H. J ' nasz, M. Klarfeld, Kormann & FeigenriUDn, Gustaw Y x,

Ki z i St ff, Sam nely i LaDdan, A. Schelj^ jberg  i Syo, Sokal i Lilien

r  Oddział sukienny firmy •8
K A S T N E R  &  0 E H L E R  w  Gracu 9

utrzymuje największy sortyment H

praw dziw ego styryjskiego Loden 1
Znane jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystej H

o w c z e j w e ł n y  H

materje modne |
czarne I niebieskie materje na euknls meekie.

P r A b k i  o p f a t n i e .  4012 16—26

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiegc od 1 maja 18‘J9'
Do Lwowa przyohodzą:
K rak o w a..........................
Podwoloczysk (głow. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola Kopyczyniec 
Borek W.-Grsymacowa 
Jarosławia 
Czemiowiec-ltzkan 
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Lawocz. Budapesztu 
t  Stryja, Chyrowa, Suchej (?) 
z Sbryja, Stanisławowa ,
z B ełżca..........................
z h a  nr Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7*10 r. 1
0 Pociągi pospieszne (Schnelliflge); §
•  od 1 /6 -15 /9  ♦  1 /6 -15 /9

rrno
6 00 
3*80 
3*06

8*30

610

7*66
7*66?
7*65

I7-.0
6*50'
6*00

przadp.
9*00
8*06
7*44

U  Ib 
11*56 
11-55

8M-5

8*1 :> 
9*00

popoŁ wiucz. noc Zo Lwowa edohodzą: rano przedp. popoł. wiecz.
1-80* 6*10 9*56 do Krakowa.......................... 410 8*46 255* 6-40
2-86* 5*4.0 10-25 do Podwoloczysk z gł. dw. < 16 9*35 1*66* 7*20
2*20* 5*15 1008 ,  s Podzamcza 6*30 9*53 2*08* 7*42
2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9*36
2 S5 5-40 do Borek W.-Grzymałows . 9*35 1-65*

do Jarosławia . . . , . 5-26
l*Mt» 6*20 10*10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6 30 9*46 2-45* 6.26

6 20 10*10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-3u 9*46 2-46*
1080 do Stryja, Ławocz., Budac. 6*20 7*00

140 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej^?) 9‘lOf 3*05 7*00?
1 40 12*10 do Stryja, Stanisławowa 9*1( 7*00

5*55 do Bełżca , . . . . 10*10
665 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 710

1 01 ,7-588 9*21* do Janowa / 9*45 wiec. t t 9*25 12-60ft 3 1 > 6*504
*5-55 do Brzuchowic 2*51 • n. ś. b*60* 10-10 S'26* 7*10

U  15 6*10 966 do Zimnej Wody 3*20 * 4-10 3-46 5-25 6*40
od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1(5 

dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i 
od 1 6 /8 - 3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór

—15/8 w niedziele i 
święta; U  od 1/5

noc 
/ i  0*50 
112 50 
?1'10
11 SS 
11*10 
11*10
-O-40
12 3f

/# ten 
\e-MM
1C-60
święta;
-3 1 /5

R tdm ktor: Di. K u i a i t n  OsUAjh w*ki-Barxóski, W łaściciele i w ydaw cy: Dr. K. O staszew ski-B arański, k  Ifiisk i i Sjpi 7  (di-nkami I I . Schm itta  I Sn nad u r ia d e m  St. PiotrowslneffO.


